
Keiauya I M n M n c y t :     __ Tilchm Redahcyi nr. 155.
Lmón, oL Syfestafea LI9-2L ?  Teikion Hdmlnisfracyl

Adres d la '{ & i  S e ra—Lw ów . » j |  j j r  JLBt 1T> 1201

wycbodzi dwa razy oziminiei o godzinie 6-Ibji tanu („Gazeta Poranna1i«% $ _■ ■ ■

Ceny p renu m era t):
Abonament miesięcuiy w r Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korory.

Z przeeyłką poeztouą w  k.-aju i mons^ehU:
mteięcznie 
kwartamie 
roezme .

2 K BO h. 
7 , 50 „ 

50 „ “

z a wu krotną. 
wysyłką . , 
pocztow., . ,

3K -  h.
® n *“  n

56 „ — „

Za codzienną dwukrotną dostawą do ooma OCiptzr- 
sią 60 halerzy.

W  Nien.czeeh m ie s ię c z n ie ..........................4 R. — h.
W  innych paAstwacn /w. p, miesięcznie 6 „ — „

Cen) ogłoszeń: Zo wiersz jednosrpaltowy petitowy' 
lob jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­

towy lnb jego miejsca 8C hal. Po kronice wiers. 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłnsteml czcionkami liczą się podwójnie. — Nume- 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowineyi 8 hal.
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Ostatnia wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Pod znakiem kryzysu.
„Wieczór sylvestrowy“ w parlamencie. — 
Klucz sytuacyi w ręku Czechów i Niemców. — 
Gautsch grozi dymlsyą. — Lament „N. Fr. 

Presse“.
('Telefonem. od naszego korespondenta).

Wiedeń, 25. października.

Sytuacya krytyczna, ale nie beznadziejna. 
Óto ostatni biuletyn parlamentarny. Być może, 
że dzień dzisiejszy posunie rozwój sytuacyi przy­
najmniej o krok naprzód, czego już dlatego spo­
dziewać się można, bo przebieg wczorajszej 
konferencyi, którą dowcip parlamentarny na­
zwał „wieczorem syhestrowym “, a w której 
wzięli udział zastępcy Niemców, Polaków  i 
Czechów, świadczy bądź co bądź o tem, ze 
w s z y s t k i e  w i e l k i e  s t r o n n i c t w a  u- 
z n a j ą  k o n i e c z n o ś ć  s a n a c y i  s t o s u n ­
k ó w  p a r l a m e n t a r n y c h .  Sprawa przed­
stawia się tak, źe jeden klucz sytuacyi leży 
w  ręku Niemców, którzy przez oświadczenie, że 
godzą się na plany br. Gautscha, dotyczące re- 
konstrukcyi, m ogliby usunąć sporą część za- 
wikłań, a drugi klucz leży w ręku Czechów, 
którzy przez żywsze poparcie akcyi dra Sylve- 
stra i dra Bilińskiego ihogliby utorować drogę 
uzdrowieniu stosunków parlamentarnych. Fak­
tem jest, że br. Gautsch żąda jak najrychlejsze­
go wyjaśnienia sytuacyi i że gdyby ono nie 
miało nastąpić, jeszcze w ciągu bieżącego tygo: 
dnia p o d a  s i ę  d o  d y m i s y i .

Nawet półurzędowy „Fremdenblatt", dla 
którego dotychczas przesilenie nie istniało, dziś 
całkiem jawnie konstatuje ten fakt i oświad­
cza, że gdyby miało się okazać, że obecne usi­
łowania, dotyczące sanacyi stosunków parla­
mentarnych, nie stworzą podstawy do wydatnej 
pracy Izby poselskiej, to, jak sądzą w  kołach 
parlamentarnych, rząd natychmiast wyciągnie 
z tego odpowiednie konsekweneye.

Oznaką lekkiego polepszenia się sytuacyi 
jest to, że narodowy Związek niemiecki nie 
powziął jeszcze ostatecznej decyzyi co do swe­
go stanowiska w7 sprawie rekonstrukcyi. Zdaje 
się, że jeden odłam stronnictwa sprzeciwia się 
sformułowaniu stanowczej odmow7y pod adre­
sem rządu, co wynika też z tego, że wyronił 
się nowy projekt, żądający, aby Niemcy swoją 
odpowiedź odłożyli, aż do czasu, gdy akcya 
pp. Sylvestra i Bilińskiego przybierze konkret­
niejsze kształty.

Kwestyą jest tylko, czy rząd zgodzi się na 
tego rodzaju przeciąganie sprawy i nie zażąda 
na dziś lub jutro stanowczej odpowiedzi.

Mniej pomyślny symptomat naieży upa­

trywać w tem, że Związek posłów niemieckich 
z Czech odroczył na razie wybór delegatów do 
komiietu w sprawie konferencyi wiedeńskiej, 
mającej się zająć ugodą. W obec tego komeren- 
cyę wiedeńską należy uważać za o d r o c z o ­
ną, a tem samem wprost za zakwestyonowaną.

Mimo wszystko brzmią dziś sprawozdania 
pism tutejszych o cień optymistyczniej, niż 
w7czoraj. Ty lko „N. Fr. Presse“ uderza dziś w 
w7ielki dzwon rozpaczy i w artykule wstępnym 
znów7 cierpkie czyni br. Gai tschowi wyrzuty, 
konstatując, że obecnie s t o i  o n  i p a d a  z p o ­
s t u l a t a m i  c z e s k i m i  i źe sam Niemców 
uczynił swymi p r z e c i w n i k a m i ,  odtrącając 
od siebie większość i stając się przywódcą 
mniejszości, której głosami zresztą nigdy nie 
dysponował.

O wczorajszej konferencyi przywódców, 
która się odbyła o godz. 7 wieczorem, podaje 
„N. Fr. Presse" następujące szczegół)7: 16 po­
słów zjawiło się o goaz. 7 wieczorem w salo­
nie prezydenta izb ) O przebiegu tej konferen­
cyi zachowuje się scisłą tajemnicę.

Prezydent izby Sylvester i br. Gautsch 
podnosili konieczność współdziałania wielkich 
stronnictw w celu uruchomienia Izby. Br. 
Gautsch podniósł projekt narodowych m ini­
sterstw. urzędniczych, mówiono także o preli­
minarzach pokojowych w Czechach, któreby 
wynikły z kooperacyi czesko-niemieckiej. Sy­
tuacya sama dała na to odpowńedż —  zwła­
szcza, że Niemcy z Czech zobowiązali się wo­
bec wyborców oświadczeniem, że koalieya cze­
sko-niemiecka tak długo nie jest dopuszczalna, 
póki nie przyjdzie do ugody.

Faktu tego nie mógł zatrzeć pokojow7y 
ton konferencyi. Nie doprowadziła ona w re­
zultacie do niczego innego, jak tylko do w y­
miany zdań przewodniczących stronnictw. Prez 
SylTPster opuszczając konferencyę, rzekł:

„Było bardzo ładnie, będziemy dalej ra­
dzili".

Konferencya trwała 2 i pół godziny. Na 
wiosek Czecnów na dalsze narady zostaną za­
proszeni tąkże południowi Słowianie.

Chaos w  komisyi 
attożyżnianej.

Wczorajsze głosowania.
Wiedeń (Tel. w ł.) W  kołach parlamen­

tarnych wielkie wrażenie wywołał burzliwy prze­
bieg wczorajszego posiedzenia komisyi droży- 
żnianej. W yn ik  bałamutnego głosowania jest 
przedmiotem żywych dyskusyi w kuloaracL. 
Zamieszanie na posiedzeniu było bowiem tak 
wielkie, że c h w i l o w o  s a m i  p o s ł o w i e  
n i e  w i e d z i e l i  n a d  c z e m  s i ę  g ł o s u j e .

Fakt, że przyjęto rezolucyę chrześc.-społe- 
cznego posła Jerzabka, oświadczającą się za 
nieograniczonym i natychmiastowym dowozem

mięsa argentyńskiego, bez wątpienia stanowi 
n o w ą  k o m p J i k a c y ę  p o ł o ż e n i a  po-  
l i t y c z n  e g o .

Rezolucyę przyjęto jednym głosem wię­
kszości. Myślano z początku, że p. S t e i n ­
h a u s  spow7odował jej przyjęcie, oświadczył 
on jednak, że głosował przeciwko. Okazało się, 
źe głosował za nią —  w7łoski poseł S p  a d  a ro , 
który głosow7ał przeciw wnioskowi p. Rennera 
(mniej więcej identycznemu! red.), a za wnio­
skiem p. Jerzabka, a to tylko dlatego, ponie­
waż onego czasu podpisał się na tym wniosku.

Nad głosowaniem w sprawie mięsnej za­
iste dziwne z a w i s ł o  f a t u m .  W ynik wczo­
rajszego glosowania był znów p r z y p a d k o -  
w y, wobec tego namyślano się. czyby też nie 
zreasumować uchwał, przewodniczący komisyi 
jednak oświadczył się przeciw reasumoyi.

Subkomitet dla spraw mieszkaniowych.
Wiedeń. (TBK.) Subkomitet komisyi dro- 

żyźnianej dla spraw mieszkaniowych wybrał 
dra Adolfa G r o s s a  referentem dia wniosków 
o ulgach podatkowych i o noweli do ustawy 
mieszkaniowej. Referent dla wniosku o wy­
właszczeniach w sprawach mieszkaniowych bę­
dzie wybrany później.

Brak wagonów.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Na wczorajszem po­

siedzeniu komisyi kolejowej Izby posiów poru­
szył kierownik ministeistwa kolejowego dr. 
R o l i  sprawę b r a k u  w a g o n ó w .  Przyznał 
on mianowicie, iż krak wagonów musi się da­
wać we znaki przemysłowcom, gdyż tabor wa­
gonów jest bardzo mały, a lo  wskutek wzm o­
żonego ruchu, zamknięcia drogi rzeką Łabą, 
jak również z innych przyczyn. Ministerstwo 
kolei ze swej strony poczyniło juz rozmaite za­
rządzenia, aby Drak wagonów usunąć, więc po­
życza wozy, fdrsuje reparacye i stara się o u- 
zyskame tych zamówionych wagonow, które 
m iały być dostarczone w r. 1912.

Minister daje zapewnienie, Ze ze swej 
strony wszystko zrobi, aby zaaość uczynić ży­
czeniom przemysłowców, jak również zaradzić 
brakowi wagonów. Stanie się to przez r e f o r ­
m ę  s ł u ż b y  d y r y g o w a n i a  w a g o n a m i ,  
podejmowaną przez rząd.

Z Węgier.
W  sezonie przesileń.

Wiedeń. (Tel. w ł.) Dziś przyjecha* do 
W iednia ban chorwacki Tomasić na posłucha­
nie do cesarza, by przedstawić powody swej 
dymisyi. Jak wiadomo już, cesarz nie przyjął 
jego dymisyi. Sądzą, że ban zaproponuje zwo­
łanie sejmu chorwackiego, choć niema nadziei, 
by sejm okazał się zdolnym do pracy
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Sprary zar^aniczne.

Sojia t M i - M i .
Opiekunowie Turcy!.

Londyn. (Tel. w ł )  Konstantynopolitański 
korespondent „Daily Chronicie* donosi z do­
brego źródła o p l a n i e  p o k o j o w y m ,  u ł o ­
ż o n y m  p r z e z  R o s y ę ,  F r a n c y ę .  i A n ­
g l i ę ,  który obejmuje nietylko obecny zatarg 
tfypolitański, aie c a ł e  p o ł o ż e n i e  na B a ł ­
k a n a c h .

TrypoHtanię mają zatrzymać W łochy z po­
zostawieniem zwierzchnictwa kalifatu. Integral­
ność posiadłości turecłi ich w Afryce m iałaby 
być zagwarantowaną. Wszystkie państwa bał­
kańskie utworzyłyby Związek, przez co odpadłaby 
konieczność ciągłych zbrojeń na Bałkanach. Tur- 
cye otrzyma pożyczkę 50 m ilionów na roboty 
publiczne.

Zaczyna srę coś psuć...
Berlin. (Tel.w ł.) „Tagbl.* donosi, że 11 pułk 

bersaglierow p o n i ó s ł d o t k l i w e  s t r a t y  
p o d  T r y p o l i s e m .  Zarządowi wojskowemu 
czynią zarzuty, że nie dostarczył wojsku ua 
czas broni, wskutek czego Arabowie mogli na­
paść na bezbronnych W łochów.

Pogłoski o blokadzie Dardanelów.
Rzym. (Tel. wt.) „Italia '1 polemizując z 

„ExceISłorem“, który doniósł o zamiarze W łoch  
blokowania Dardanelów, stwierdza, żt W łochy 
respektują zawsze istniejące układy.

Przyczynek do kultury włoskiej.
Konstantynopol. (Tel. w ł.) Gkręt turecki 

„Newa” , uwięziony w początkach wojny przez 
W łochów, został przez sąd admiralski uwolnio­
ny i powrócił do Konstantynopola. „Newa* sta­
ła  w Prezesie i nie'" wiedząc o wybuchu wojny, 
salutowała włoskie okręty. M.mo to jakiś m ło- 
dy oticer zafantował ją jako łup wojenny i 
zmusił do natychmiastowego opuszczenia portu. 
„Newę* zawieziono do Tarentu z uszkodzonym 
z powoda ostrzeliwania kotłem. Tam uwięziono 
'172 marynarzy i 8 oficerów, a cały ładunek 
zasekwestrowano. K u f r y  o f i c e r ó w r o z b i -  
1 o, a z a w a r t o ś ć  r o z k r a d z i o n o .  W re­
szcie za pokwitowaniem aano kapitanowi 40 
tonu węgla i pozwolono mu odjechać. Szkody 
wyiządzone wynoszą 150.000 marek.

IReuaolueya ca Chifi&rsh.
Gonitwa za pie-Przygnębienie w stolicy. -  

niędzmi.
Londyn. (Tel. wł.). Pekiński korespondent 

„Timesa* donosi, że w stolicy panuje p r z y ­
gnę. b ■ e n i e. Rodziny Mandżów wyjeżdżają 
iz miasta, kosztowności przenoszą do Tienlsinu, 
Szangaju i Mukdenu, gdzie spodziewają się o- 
pieki Japonii.

Miriislerst rro skarbu stara się o p o ż y ­
c z k ę  12 m i l i o n ó w .  Cztery banki: angiel- 
sl.i, francuski, niemiecki i amerykański, skłon­
ne są do jej udzielenia, żądają jednakże inior- 
macyi, nr ^aki cel ma być pożyczka użyta i ja ­
kie są obecne zobowiązania Chin.

Burzliwe sceny na zgromadzeniu- 
narodowem.

Pekin, eTBtC) Na zgromadzeniu narodo­
wem w yn ik ły  wczoraj burzJ'we sceny. Izba do­
magała się oddalenia wiceprezydenta minister­
stwa ruchu Szeng-Hsuan-IIuai i wytoczenia mu 
procesu z powodu stanowiska, jakie zajął w 
sprawie kolei w Ilukuang, budowanej przez 
syndykat międzynarodowy. Jeżeli rząd na to 
się nie zgodzi, zgromadzenie narodowe chce 
się rozwiązać.

Nowt bitwa pod Hrnkau.
Pak/ż. (TBK.) W pobliżu Hankau przy­

szło do walki. Powstańcy kilkakrotnie atako­
wali wojsko cesarskie, musieli jednak mimo 
otrzymania posiłków, cofnąć się.

Z kraju.
Pogrzeb ks. Stojałowsk.ego.

Kraków . (TBK.) Pogrzeb ks. Stojałowskie- 
go odbył się dziś rano. Po godz. 8-ej zwłoki z 
domu Tow. św. Rafała wprowadzono do koś­
cioła św. Floryana. U progi* domu pożegnał 
zmarłego, jako prezesa Tow. św. Rafała, wice­
prezes Dórman Do kościoła prowaaził zw ioki 
proboszcz ks. kanonik Kalinowski.

W  kościele złożono zwłoki na katafalku. 
Sumę żałobną odprawił O. Honorat, Kapucyn, 
spowiednik zmarłego. Przy bocznych oitarzacn 
duchowieństwo odprawiało msze. Mowę żałobną 
wygłosił ks. kanonik Kopycińsai.

O godz. 11 ruszył orszak na cmentarz. Na 
czele postępowało kilka deputacyi włościańskich 
z wieńcami i oddział „Sokołów* z Białej, któ­
rego ks. Stojałowski był zatożycieiem

Kondukt poprzedzony był przez bardzr 
liczny zastęp duchowieństwa z Krakowa i kra­
ju, prowadzony przez kanonika Ls. Kulinow- 
skiegc.

Trumnę nieśli włościanie, zmieniając się 
kolejno z posłami, Za trumną szła siostra 
zm antgo i rodzina, dalej grono posłów, ;ak: 
hr. Skarbek, Bojko, W itos, Dobija, Szajer, 
Zamorski, Krupka, oraz wicepr. miasta Szarski, 
proi. Grabski, liezna rzesza ludu z okolicy 
i kraju.

Na cmentarzu przem awiali: poseł Zamor 
ski, włościanin Zieliński z Rozwadowskiego 
i Janusz, robotnik z Bielska.

Po pogrzebie odbyło się żałoLne zebranie 
w sali strzeleckiej.

Zan ftch  m orderczy  i sam obójczy.
Tarnopol. (Tel. w ł.) Wczoraj rano na u- 

ncy Lwowskiej —  znany pijak i awanturnik 
Gabryel Niedoszyłko, strzelił trzykrotnie Z re­
wolweru 9-milimetrowego do zarobnika Jana 
Gryszyna i zranił go lekko w pleey i rękę. 
Niedoszyłko, będąc pewnym, że Gryszyu ,est 
śmiertelnie ranny —- strzelił następnie dwa 
razy do siebie, raniąc się ciężKO w szyję i twarz.

Pierwszej pomocy ickaiskitj udzielił Nic- 
doszyłce lekarz miejski ar. Horayński, poczem 
odstawił go do szpitala.

Niedoszyłko m.ał dawniejsze porachunki 
z Gry s/y nem i Gryszyu miał za kiika dni 
świadczyć w sądzie przeciw Niedoszyłce w spra­
wie karnej, przeto Niedoszyłko chciał usunąć 
niewygodnego sobie świadka.

Kronika z ostatniej chwili.
Nekrologia. Dziś w nocy zmarł emeryto­

wany inspektor szkolny Adam Hartleb w 54 
roku życia. Zm arły odznacza* się niezwykłą 
prawośc.ą charakteru i położył wielkie zasługi 
na polu oświaty ludowej. Pogrzeb śp. Hartleba 
odbędzie się w sobotę o godz. 3 po południu z 
kaplicy Boimow na cmentarz łyczakowski.

Pościg za cyganami. Telefonują ram  z 
Tarnopola: Nawiązując do notatki w sprawie 
niebezpiecznej bandy cyganów, donoszę, że po­
ścig trwa w daiszym ciągu. W  ręce żandar­
mów wpadły już kobiety cygańskie z dziećmi, 
końmi i wozami, natomiast mężczyźni ukryli 
się w lesie skałackim, gdzie są oblegani przez 
silny oddział żandarmów, pozostający pod 
komendą dzielnego wachmistrza c. k. żandar- 
meryi Kąderewicza. W  wozach cygańskich 
zaprzężouych w bardzo debre konie, znale­
ziono kosztowne dywany, kapy, chustki, ser­

wety, fu terko. i wspaniałą uprząż, które to 
przedmioty najniczawodniej pochodzą z rabun­
ku i kradzieży.

Cyganie pomimo, że w ślad za nimi po­
stępowali żandarmi, napadli na karczmę „Ku- 
libaba", położoną m-ędzy Mołczanówką, a Ska- 
łatem i zrabowali doszczętnie szynkarza W ill- 
nera, zaś włościan, spieszących na pomoc szyn- 
ka^zowi,, powita u s i l n y m  o g n i e m  r e w o l ­
w e r o w y m ,  tak, że ci w  popłochu rozbiegli 
się na wszystkie sLony.

Obecnie sytuacya jest bardzo krytyczna, 
albowiem, gdyby cyganie rozpoczęli strzelać do 
żandarmów, a  odpowiedzą również strzałam. i 
niezawodnie będą ranni lub trupy.
■ M H W B B M M B M K a  W T

S p r a w o z d a n a  g i a l d o w a i i o w a r a ^ s

Z giełdy.
Wiedeń (Tel. wł.). Z powodu lepszycl 

notowań zagranicznych i polepszenia się na 
targu pieniężnym, tendeneya na dzisiejszej gieł­
dzie zdołała się ustalić.

Do tywszyct obrotów przyszło tylko w 
Alpinaeh, w szrankach by ł żywszy popyt za 
walorami węgierskimi.

O godz. 11 notow ały: Kredyty 639 75,
węg. Kredyty 835, Landerbank 538, Unionbank 
619, Kol. państwowe 728 50, Alpiny 823 50, 
Skoda 674'5C, Losy tureckie 236.

Telegiaiicjme tatr3y par?aa?j g ie l ly  
wiedeńskiej.

W ied eń , duła 26 pażdziern. 1J11. Dziś o f j iz i . i ie  
10*30 prse(l południem notowano: .Mai- .i U isn .ic ii,
117-7?, kenta majowa 91-40, W ęgierka rcuU* noroaow a
00-65 Akeye kredytow a 0 40 — , l i r o ly t o y j  w ;g., 0 36 — 
— , Bank anglo-aiutr. 3‘!2-73 ditloabsuu 617-5 0, Bank-
oialr — , Laeuilb oank 533 —, ~ '~ r  liniej pau3' '.v 
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Usposobienie: silne.

U T l i U B t C O l  r t J S f f l S ł i l .  
Dymisya za 48 godzin?

Wiedeń. (Tel. w ł.) Dziś odbyła się konfe- 
reneyu związku narodowo-niemieckiego. Pod­
kreślono na niej, że gdyby nawet Niemcy zgo­
dzili się na wstąpienie 2 Czechów do gabinetu, 
to : tak br. Gautscu nic znalazłby poparcia u 
Niemców w  sprawie przedłożę ń urzędniczych i 
podatkowych w ich obecnej formie.

W  dyskusyi budżetowej na plenum Izby 
zabrał gios p. K i  a m a r z  i w  tonie poiryto­
wanym m ówii o żądaniach Czechów.

W obec tego panuje powszechna opinia, żc 

do przesilenia przyjdzie w najbliższych go­
dzinach.

Br. Gautsch oświadczył, że jeśli nie uda 
inu się dziś wyjaśnić sytuacyi, po la się ao dy- 
misyi. Powiadają, że dymisya nastąpi w 
ciągu 48 godzin.

Do steru przyjdzie gabinet urzędniczy pro* 
wizoryczny. Pozostanie w nim p. Zaleski, d-ti- 
giego zastępcy Polacy nie wydelegują, gdyż nie 
chcą brać za prowizoryczne rządy odpowiedzial­
ności.

Zamach hł  ee>ipa,
Paryż. (Tel. wł.) Nadeszła tu wiadomość 

o zamachu na cara. Cąr j e s t  c i ę ż k o  r a n ­
n y . Bliższych szczegółów na razie brak. W ia ­
domość pochodzi t  dobrego źródła

srt m p  sa
poi kierowtiidweui s ip p  skrzypka

Engeiberta Nechvatal
1 6 u d ap  : s z fu (u c z :n ia  pro f .H u b a ja )  lelefoa 1266



Nr. 347 „Gazeta W ieczorna”  z dnia 26. października 19 il. Str. 3.

Za hfclisaitr! wojny.
Lwów, 25. października.

(e. g .) Od czasów traktatu berlińskiego, 
więc od chwili, w której Turcya weszła w 
smutny OKres rozbiorów, zawTsze tak się ukła­
dały stosunki, że pozostawała ona pod fakty­
cznym, chociaż nie oficja lnym , protektoratem 
bądź to Anglii, oądź to Niemiec. W iedzieli o 
tem bardzo dobrze dyplomaci tureccy', że w 
gruncie rzeczy, ani Anglii, ani Niemcom nie 
idzie o jakieś idealistyczne mrzonki, o stanie 
na straży świętych praw międzynarodowych, 
lub o jakąś szczególną dla świata muzułmań­
skiego sympatyę. W ięc zoryentowawszy się w 
swern położeniu, zrozumieli, że państwo otto- 
mańskie, chcąc odsunąć w jak najdalszą przy­
szłość ostateczny rozbiór, musi zręcznie lawi­
rować między mocarstwami i przystrajając się do 
doraźnej konjunktury politycznej regulować do 
czasu swe sympatye. To też bardzo sumiennie 
trzymała się dyplomacya turecka w ostatnich 
trzech dziesiątkach lat tego programu. Jeśli 
Anglia stawiała —  oczywiście barazo grzecznie 
i pc przj'jazni —  jakieś zbyt przykre żądania, 
wówczas przypominano sobie nad Bosforem, 
że najlepszym przyjacielem lu rc y i to Jednak 
Niemcy, a jeśli przyjaźń niemiecka zaczynała 
się stawać uciążliwą, oddawano się znów w 
opiekę protektorowi angielskiemu. Czyli innemi 
s łow y : dyplomacya turecka w swym stosunku 
do dwóch mocarstw rywalizujących ze sobą o 
wpływ  na Bałkanach, starała się wprawdzie 
przestrzegać zasady, aby był wdlk syt, a owca 
cała, ale równocześnie nigdy nie zapominała o 
tem, że sama może wyciągnąć pewne korzyści 
z tej wiecznej rywalizacyi dwóch mocarstw. 
W ięc bywały czasy, w których bożyszczem nad 
Busforem był przyjaciel angielski, bywały i in­
ne, w których cesarz W ilhelm  uchodził za naj­
popularniejszego Europejczyka w Stambule.

Zmieniła się nieco sytuacya z chwilą, kie­
dy młodoturcy, obaliwrszy Abdula Hamida, za­
władnęli państwem ottomańskiem, a przesile­
nie, wywołane aneksyą Bośni i Hercogowiny 
na pewien czas spowodowało całkiem stano­
wczy zwrot w polityce tureckiej; zwrot ku 
Anglii i wogóle ku mocarstwom, tworzącym 
t. zw. trójporozumienie. Po pokojowej likwida­
c j i  teyo przesilenia znów polepszył się stosu­
nek Turcyi do Niemiec, ale mimo usilnych za-

„ T O  S f l j W O “ .
DRAM AT W  3 AK TACH  LE O PO LD A STAFFA 

W Y S TA W IO N Y  NA SCENIE LW O W SK IE G O  TE A TR U  
D N IA  25 PAŹD ZIERN IKA.

Historya o człowieku, który córkę własną 
sprzedawał, czy tragedya dziewczęcia, które się 
przekonuje, że oddając się z- miłości, zostało 
przez niego kupione ?

Bo rzecz miała się ta k :
Tomasz korzecki, pokątny doradca prawny 

wpadł na myśl now'yeh dochodów, myśl, która 
zresztą nie wydaje mu się wcale rozpaczliwą, 
jemu, fałszującemu weksle i żyjącemu z tego, co 
córka, Jula, lekcyami zarobi. Myśl fruktyfika- 
cyi córki. Po nitce doszedł do kłębka Bo naj­
pierw wrpędzif w przeDaść wycnowanka swego, 
St. Stopę, wskazując mu drogę do defraudacyi 
pod hasłem, że to wszystko „dla niej” (a Stopa 
kochał się nieszczęśliwie W' Juli). A potem zwró­
cił uwagę na dziwny sposób, w jaki Stefan 
Groński, obywatel, pobiera Iekcye angielskiego 
u Juli. Przyjeżdża osobno ze wsi, codziennie 
kwiaty, mieszkanie nawet najął w tej kamieni­
cy. 1 zaraz sprawdził papa Korzecki, że młodzi 
„mają się ku sobie", sprawdził mimo prottstów 
p. Korzeckiej, że się tak nigdy nie powinno 
mówić.

Początkowo plany papy się pokrzj'żowały : 
dowiedział się, że p. Stefan żonaty. Na szczęśc e 
jednak nie wszystko stracone : właśnie mu bo 
wieni potrzeba —  klucznicy. Jula może być do­
skonałą; dobrze ułożona, inteligentna, może go 
ku sobie przywiązać.

Tylko, jakże córka pudupadłego, ale za­
wsze kiedyś ziemianina, może być —  klucznicą. 
To nic, nazwiemy ją  —  zarządczynią demu.

biegów dyplomacya niemiecka nie mogła już 
odzyskać owego wpływu nad Bosforem, jaki 
wywierała przedtem. Przyjaźń angielska, jak 
tego dowiodły wypadki lat ostatnich, nie wiele 
pomogła Turcyi, ale mimo to Turcya właśnie 
po aneksyi Bośni i Hercogowiny, nie chcąc 
przejść jawnie do obozu niemieckiego, rywala 
Anglii, ścisłe nawiązała rtosunki z Anglią w 
nadziei, że tą drogą zdoła się uchronić przed 
niebezpieczeństwami i niespodziankami, jakie 
trwale jej grożą ze strony pomniejszych państw 
bałkańskich. To też nie dziw, że skoro tylko 
wybuchła wojna włosko-turecka, Porta zwróci­
ła się przedewszystkiem do Londynu z prośbą 
o inlerwencyę. Odpowiedź miała wypaść tak 
chłodno, że w Turcyi zaczęto w pewnyfch ko­
łach kolportować myśl silnego oparcia się jej
0 Niemcy i Austro-Węgry.

Ale i tu w yłon iły  się pewne trudności, bo
1 teraz okazało się, że kto wiecznie znajduje się 
między młotem a kow’adłem, do obu musi się 
dostrajać... Tak mogła się wytworzyć ciekawa 
sytuacya, której nie brak nawet przymieszki 
kom izm u: oto kiedy w ielki wezyr oświadczył 
na tajnem posiedzeniu Izby, że rząd zamierza 
wdrożyć rokowania celem zawarcia sojuszów 
z innemi mocarstwami, jedni żgadywali, że 
idzie o przystąpienie państwa ottomańskiego 
do tió j przymierza, drudzy zaś twierdzili, że 
w ielki w’eźyr m ógł mieć tylko przyłączenie się 
Turcyi do grupy angielsko-francusko rosyjskiej 
na myśli. W ięc : kazano sędziwemu wezyrowi 
odegrać rolę owej sławnej babci, która na 
dwroje wróżyła... Zresztą babci —  pardon we­
zyrowi —  możt rola taka wcale odpowiadała, 
bo jak twierdzą inni oświadczenie to, które jak 
należy podkreślić, oddanem zostało na posie­
dzeniu t a j n e m ,  więó nie da się nigdy auten­
tycznie stwierdzić, miało tylko na ceiu uspo­
koić posłów tureckich, a zaciekawić i zaniepo­
koić zagranicę. Wszak dyplomacya wschodnia 
lubuje się od dawna w tego rodzaju „niedo- 
śpiewanycb” enuncyacyacli, które przypomina­
ją sławne orzeczenie wróżki delfickiej. I zdaje 
się, że Said basza dopiął swego celu, bo od 
owego posiedzenia plotka polityczna uporczy­
wie wraca do pogłoski o rokowaniach, zdąża­
jących do przyłączenia się Turcyi do trójporo- 
zumienia

Cała sprawa ma jednak bezwątpienia 
lakże podkład poważniejszy, bo chyba nikt o

Tymczasem wśród tych dwojga rozbłyska 
I istotnie miłość, miłość wielka, która sobie po- 
I wiedziała, że cały świat pozę nią obcy jest 
i nieprzydatny, więc o jego sąd nic dba, która sobie 
powiedziała, że należy kocnać i żyć, aby, sta- 
nąwozy kiedyś w obliczu śmierci nie ujrzeć za 
sobą życia —  straconego niepowrotnie i zmar­
nowanego. W ięc się jednego dnia rozkwitła 
cudnym kwiatem szału i zapomnienia, a ten 
dzień Julia nazywała n a s z y m  dniem. Tym ­
czasem p. Korzecki napisał list do niego. Bo 
papier jest najlepszym pośrednikiem. Pisał więc 
p. Korzecki, że jest wprawazie daleki od braku 
zaufania, od krzywdzących podejrzeń, aie wo­
lałby mieć rękojmię, a czasy są ciężkie itd., 
nie wiadomo zresztą, co więcej pisał, bo nikomu 
tego listu nie czytał. Pan Groński przyszedł, 
odebrawszy list, i rzek ł:

„Przyznam się, że list pański, wyw arł na 
mnie wrażenie meco niemiłe. Słowa jego posia­
dają odcień, który może n i e z u p e ł n i e  odpo- 
wada barwne uczuć moich... Proszę jednak w 
k a ż d y m  r a z i e  wierzyć, że uczucie meje dla 
Julii jest szczere...”

I spełniając inteneyę, wTręczył papie czek i 
list, które tenże skwapliwie schował.

W iecie już zatem, kto jest pan Tomasz 
Korzecki. Szubrawiec, nie człowiek, lecz „pod- 
człowiek” , blizki kuzyn Teofila Materny ze szru- 
ki J a r o s zjy ń s k i e g o. „Starszy pan zokrągłym 
brzuchem, wygolonym podbródkiem, czerwone­
mu policzkami i świecącą łysiną” .

Tak zawsze nazywa p. Korzeckiego wyżej 
wymieniony Stanisław Stopa. Ten go zna na 
wylot i na w'ylot nienawidzi. Jest zaś p. Stopa 
istotą, która mawia do ludzi odraza „dzień do­
bry” i „do widzeniu", bo jest zgnieciony i starty 
przez los; zm iolla go miłość nieszczęśliwa do 
Juli, a życie cisnęło go najbrutalniej w odmę­

tem nie wątpi, że dyplomacya angielska czjmi 
co może, aby sparaliżować w Konstantynopolu 
wpływ'y niemieckie i zwabić Turcyę ostatecznie 
do obozu trójporozumienia, wńęc do obozu an­
gielskiego. W ynika z tego przedstawienia rze­
czy, że i tym razem główną rolę oagrywa z& 
kulisami ca łe j akcyi współzawodnictwo m iędzjr 
Anglią a Niemcami, stary „leitm otiv“ , którego' 
nigdy i nigdzie nie biak, ile razy „coś się* 
dzieje” w Europie. A także i tym razem cicha, 
ale zawzięta walka zakulisowa między d w ow * 
mocarstwami, z których każde mieni się powo- 
łanero do kierownictwa całej polityki między­
narodowej, w gruncie rzeczy o wiele jest waż­
niejszą, niż widowisko, które rozgrywa się ufi- 
cyalnie na arenie publicznej. Ostatecznie nie  ̂
zmieni to oryentacyi w dziedzinie polityki m ię­
dzynarodowej, czy Tu rc ja  zatrzyma formalną 
zwierzchność sułtańską nad Trypolisem, czy teŁ 
nie ale od dalszego ukształtowania się stosunku 
Anglii do Niemiec zaltży polityczna przyszłość 
Europy.

W iiu  poste i spote.
Sjirawy Mgran czne.

fla sta*ą nutę.
W ypadki na blizkim Wchodzie coraz Dar- 

óziej skupiają na sobie uwagę publicystów ro­
syjskich. Niemal, że co dnia cała prasa rosyj­
ska drukuje wywiady u dyplomatów, zabarwia­
jąc je w duchu interesów rosyjskich i ujawnia­
jąc przez to ukryte celt państwa carów.

W  ostatnim numerze gazety „husskoje 
S łow c” wiedeński korespondent tego pisma, p. 
Karawajewg drukuje opinię „polityka rumuń­
skiego” , tak charakterystyczną, że podajemy ją 
niemal w dosłownem brzm ieniu:

„Pan twierdzi —  rzekomo oświadczył ów 
ooluyk —  że wykonujemy polecenia Berlina i 
W iednia. To prawda, niestety. Nie myśl pan 
jednak, że naród rumuński żywi sympatye do 
Austryaków lub dc Niemców. Przeciwnie. On 
icb nienawudzi. Wszak krom poniżenia naszej 
godności narodowej i . olbrzymich strat mate- 
ryainycn, nic od Austry: nie otrzymaliśmy.

ty nałogów, brudu, aefraudacyi. Człowiek, któ­
ry nie wchodzi już w rachubę...

Ale pape Korzeckiego zna na wylot. W ięc 
gdy się wszystkiego dorozumiał, odebrał mu 
czek i bsi przemocą, a potem —  okradł kasę, 
w której pracował i do reszty czek papie wy­
płacił, A potem oada ten papier Julii, ze sło­
wami, które kupił drogo, bo za cenę złamanego 
już przez tak wielką defraudacyę życia, ze sło­
wami: tu jest twój honor.

I dokonał tego w scenie, nawiasem po­
wiedziawszy, najsilniejszej w diamacie.

Koniec prosty: Julia na wiadomość, że
ojciec ją sprzedał, a otefan w tym „naszym 
dniu” właśnie kupił —  odebrała sobie życie 
Bo jakkolwiek jej ojciec tłumaczył, że, czy 
z czekiem, czy bez, to przecież już się stało i 
nie odstanie się, jej wydało się inaczej:

„Tc  samo, a jednak nie to samo” .
W ięc me historya o ojcu, który sprzedał

córkę...
choć ten stary motyw zagłusza wszystko 

inne w dramacie, wypychając w g.ąD sceny 
tragedyę Julki i — co ważniejsza —  dzieje Sta­
nisława Stopy.

A  im właśnie sztuka zawdzięcza swe sil­
niejsze momenty, pointę swego problemu. —
I punkt ciężkości w zawikłaniu dramatycznem
przesuwa się do tego pokoju obok, który od- 
najmuje od pp. Koizeckicb Stanisław Stopa. 
Człowiek, który już nie wchodzi w rachubę, 
człowiek, który jest najtragiczniejszym z defrau­
dantów, który dzieckiem nie wiedział, co zna­
czy czcić matkę, a mężczyzną —  co czcić ubó­
stwianą. Bał się ją ubrudzić —  teraz zaś z sa- 
tysfakcyą ściska jej białą dłoń i cieszy się, pa­
trząc w o k ó ł: Przecież nit ja najpodlejszy.

I oto są jedyni ludzie w dramacie: Sto­
pa —  człowiek dobry, Korzecki — człowiek
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Węg> j  zabrały crvśe Tzansyłwanti i nasi J » v  
kowie doznają od W ęgrów ogromnego ucisku... 
Ich  wynaradawiają, a m j, bezcilnie, tylke pię 
Aa Łcteiakamy. A Austrya? Czyż nie rujnowała 
nas w  crągtt całych dziesięcioleci? Bogactwo 
kraju naszego —  to hodowla bydła. Bylibyśmy 
dostawcami mię^a niemal dla połowy Europy 
i wznogacalibysmy się z roku na rok. gdyby 
Austrya nie zamknęła granic dla naszego bydła.

Właśnie Austrya, jedynie Austrya, zmusiła 
nas do zarzucenia hodowli bydła i chwycenia 
się mniej zyskownego dia nas rolnictwa. A 
Niemcy? Góżeśmy otrzymali od Niemiec? Dyre- 
k iyw y w  sferze polityki zewnętrzenęj i rok ro­
cznie za 129 m ilionów towarów niemieckich. 
Przecież ek spoi terzy niemieccy korzystają u 
nas niemal że z przywilejów monopolowych. 
Wszystkie bogactwa naturalne nasze, źródła 
nafty znajdują się w  rękach Niemców. —  A je­
dnak — pyta Korespo.rdent —  idziec-e ręka w 
rękę z trójprzymierzera, odgrywacie rolę żan­
darma trójprzymierzą na bliskim Wschodzie 1

—  Tak jest niestety. Nasz król przestrze­
ga bardziej interesów dynastyi, niż państwa. 
Jest to barazo mąary mąż stanu. Mamy kon­
stytucję, a państwem n;e rządzi izba, lecz 
król Dziś w Izbie większość stanowią czerwo­
ni, jntro, jeśli się okaże, źe są za mało powol- 
Lym> względem żądań króla— król wyznacza no­
we wybory i może pan być spokojnym— podczas 
wyborów zwycięży...

W iele w iny za podobny stan rzeczy po­
nosi Rosy a.

Odebrała od nas, co prawda, Bescarabię, 
ale ofiarowała pam za to taki port, jak Kon- 
sLanzę. Ale ta Rosya w  ciąga dziesięcioleci n ic 
nie uczyniła w celu zbliżenia pię z nami.

Austrya posiada organy prasy, urabiające 
opinię, Rosy a nawet tego nie posiada. W  dzie­
dzinie handlu Rosya leż żadnych nie poczyniła 
kroków. Austro W ęgry zorganizowały że­
glugę stałą do naszych portów nad Dunajem, 
dla ezegóźby Rosya tego ' nie miała uczynić ? 
Posiada wprawdzie Rosya tu skład wzorów 
swoich towarów, posiada równitż agentów 
handlowych, ale Boże zlituj się, jakie to wszyst-

"ku mizerne i marne. A  jednak jak łatwo było­
by zadzierzgnąć bliższe srosumsi *eatesmy są­
siadami, łączy nas refigir Nacze społeczeństwo 
ży m  sympatyę do Rosjan. Wśróc naszych 
mężów stanu było wielu domagających się zbli­
żenia z Rosyą, ale król usunął im grunt z pod 
nóg i przepadli podczn borów. Mawrokor- 
dato, przyjaciel Rosyi. ambasadorem w
Wiedniu, utalentowany ..t.Uardisi stracił wpływ  
i znaczenie tylko dla tego, że był zwolenni­
kiem zbliżenia z Rosyą. Dopóki Rosya nie 
podejmie poważnej akcyi w kierunau wzmoże­
nia swych wpływów i zbliżenia, dopóty z ko­
nieczności Ram unia będzie ekspozyturą Austro- 
W ęgier i Niemiec na Bałkanach",

wrtny w llzatii 1
Ze wszystkich Okręgów wyborczych w  Al- 

zacyi znane już są w yn ik i: centrum pozyskało 
18 mandatów, liberali 2, blok lotaryński 9, 
socyaliśei 5, oprócz tego wyszedł z urny ieden 
niezawisły agraryusz. W  przyszłą nmdzieię, od­
będą się wybory ściślejsze w 25 okręgach-

W yb o iy  obecne są dla liberałów i nacyo- 
nalisiow zupełna klęską, zwłasz :za dla' tych 
ostatnich którzy nawet z pomocą centrum nie 
potrafili utrzymać dawnej liczby mandatów. 
Socyanści mogą mówić o pomyślnym rezulta­
cie, nie potrafią jednak zrównoważyć przewagi 
klerykałów, którzy stanowić będą znaczną więk­
szość. W yniai wyborów w  Lotaryngii nie sa 
jeszcze znane, ale i stamtąd napłynie prawdo­
podobnie dosyć żywiołu klerykalnegu

S s i u c y t K  r s e l a c j Ł
Kartka z a z ie jó w  Konst.t-icyi w Rosy?.

Od pewnego czasu na łamach „Now. 
W rem ia* toczy się gorąca polemika między 
twórcą konstytucyi w Rosyi h r. W  i t t e a 
laederem paździeinikowców G u e z k o w e m, 
w której uchyla się rąbek tej cnwni history­
cznej, która miała zbawić Rosyę. Jak donośne 
było jej znaczenie i jak kujący wpływ wywar­

ła ona na wzburzone umysł] społeczeństwa,
stwierdza otwarcie to sam hr. W itte, piszą' : 
..kiedy znajdowałem się u steru władzy, n ieby­
ło takiej, zdumiewającej wprost bajecznemi oko­
licznościami swemi, katastrofy, jak ta, która 
się zdarzyła w Kijowie, nie było zamachów nie 
tylko na osoby domu panującego, ale nawet 
na mniej lub więcej wybitnych dziaiaczy poli­
tycznych itp.“ . Przeciwstawia zaś hr. W itte po­
litykę Stołypiuowską, którą popierał Guczkow, 
jako prezes Dumy, wraz z sądami polowym i, 
prawami wyjątkowemi, deportacyami i szubie­
nicą, która wytworzyła anarchię nawet w sa­
mej „ochranlc“ .

Najważniejszym jednak jest ostatni ustęp 
artykułu polemicznego, w którym h r. W i t t e  
k r e ś l i  s w e  z a p a t r y w a n i a  n a  o b e ­
c n e  s t o s o w a  n i e  t e j  k o n s t y t u c y i  
p r z e z  k i e r o w n i k ó w  r z ą d u ,  k t ó ­
r z y  s w o j ą  w ł a s n ą  w ł a d z ę  d o p r o w a ­
d z i l i  d o  „ n i e o g r a n i c z o n e j ,  a b s o ­
l u t n e j  i . n i e b y w a ł e j  s a m o w o l i * .

„Całemu światu wiadomo —  pisze hr. 
W i+te —  że nowy ustrój proklamowany został 
manifestem z d. 30. pazdziernina 1905 roku 
i określony uslawami, wydanemi na zasadzie 
manifestu tego, a więc w czasie, gdy ja stałem 
na czele rządu cesarskiego.

W iadom y jest niemniej całemu światu 
mój w yją łkow y i odpowiedzialny udział w 
stworzeń, u aktów tych, które wprowadziły 
„now ] ustrój polityczny*. P r z e k o n a ń ,  k t ó ­
r e  w o w y m  c z a s i e  m i a ł e m  ś m i a ł o ś ć  
w y p o w i e d z i e ć  N a j j a ś n i e j s z e m u  P a ­
n u  m o j e m u ,  n i g d y  s i ę  n i e  w y r z e k a ­
ł e m,  a p a m i ę ć  o t e r n  n a p e ł n i a  ż y c i e  
m o j e  i s t a r o w i  d a m ę  m o ją .. .*

Następnie polemizując z opozycyjnem sta­
nowiskiem paźdzmrnikowców, którzy obłudnie 
twierdzą, że są zwolennikami aktu konstytu­
cyjnego, podkreśla, że „reahcyoniści, którzy są 
zdania, że akt październikowy należy znieść, są 
w przekonaniach zupełnie szczerzy*, a więc 
uczciwsi w walce, aniżeli Daździermkowcy.

Dalej hr W itte podkreśla: „ p r z e k o ­
n a ń  i c h  n i e  p o d z i e l a m  i j e s t e m

l i i e l h a
m i  s u n s d a ż ! !

Z powodu zwinięcia handlu wysprzedaję wszelkie towary modne i jedwabne w jak największym 
wyborze, po znacznie zniżonych cenach. —~ ------ ~..... . RZ 1DIUL U^ZlZYm j
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Z poważaniem P a p i e r ,  R y n e k  2 o .
z fy. Inny ch r.azw.ić nie umiem, bo me chcę 
ich nazwać wyciętymi z papieru.

Pani Korzecka np. pozbawiona jest jakich­
kolwiek znamion rzeczywistości. Cóż o niej 
iriemy ? Oto, że czyta wycinki z gazet przez 

cały dzień, wyjąwszy czas, w którym b’ ada 
nad swym losem i Koniecznością życia razem 
z papą Korzeckim. Kiedy się draruat Jalki 
rozgrywa, p. Korzecka narzeka, że to się dzieje 
w  nocy, „kiedy człow leli po nędzy szarego dnia 
szuka ucieczki choćby w świecie snu“  1.., Po­
nadto przy ks:ężyuu chadza w cieniu cyprysów' 
i opłakuje rycerza-kochs uka pożartego przez 
smoka.

Cóż za całość można złożyć z takich ry­
sów i cóż ma taka niew lasta do czynienia w 
dramacie realistycznym ? Jula ? —  Rozpowiadać 
umie ślicznie o miłości. Stefan byłby jasny, 
gdyby ńie znak pytania, który ka ze postawić 
przy nim jegc neutralne zachowanie się wobec 
rozpaczy Julki. A  wreszcie ci ludzie robią w ra­
żenie, jakby się zeszli przypadkiem, jakby te 
krańcowo różne i z innych środowisk wyrosłe 
usposobienia Juli i Stanisława, Juli i ojca, 
pierwszy raz w życiu spojrzały sobie w  oczy 
i starły się I

*
*

N a p i łe m  słowa powyższe tak, ja t bym nie 
wiedział, że aramat napisał —  Leopold S ta f f .

Szanujący się fejleton należałoby przecież 
zacząć od narysowania drzewa genealogicznego 
ze „Skarbem*, „Godiwą*, „Igrzyskiem*, a da­
lej zastanawiać się skrupulatnie, gdzie i jak u- 
mieścić na tem drzewie zgoła doń nie przysta­
jącą nową ,Jcwimącą ga łąź* : „To  samo*.

Trudno te poszukiwania robić w tej chwi­
li —  choć tak do nich zachęca wczorajszy na 
te1̂  miejscu fejleton p. Ostapa Ortwina. Czy bę­

dziemy przez to inaczej patr/.eć na „To samo?* 
Chyba nie.

Zdaje ml się jednak, że dramat Staffa cie­
kawić może raczej poza problemem, który po­
rusza, poza tem wszystkiem, co wyżej o n.m 
napisałem i poza wszelkimi wogóle zastrzeże­
niami, jakie zrobićby można. Właśnie jako feno­
men literacki. Patrzymy z ciekawością, jak po­
wstał na chwilę z kurulnego krzesła Leopold 
Staff, aby się przemeśr na inny etat w litera­
turze, jak zmaga się z rzeczywistością twórca 
„Igrzyska* i para się z licznymi w nowej dlań 
dziedzinie trudnościami, aby dać —  ane piece 
bien faite.

I patrzymy zadziwieni, jak bierze w  swe 
ręce tę naszą codzienną gwarę sceniczną, tęczo 
swe i błękity rzuca jej pod stopy i stwarza 
przedziwny dyalog okrągły, aforystyczny, silny. 
O rzeczach plasiCch, szarych i brudnych irćw i 
niechętnie, szybko, niewyraźnie, półgłosem, 
spieszno mu wyżej, w  jego władcze dziedziny. 
Papa Korzecki będzie zawsze m ówił enigma­
tycznie i krótko, za to, gdy Stefan z Julią roz 
gwarzą się o miłości, mówić będą — bez 
końca.

Któż z wat. którzy się pieścicie szafirowy­
mi tomikami poety, przestanie słuchać rozmo­
wy tamtych dwojga, a pójdzie potępić p. Ko- 
rzecką, lub przyganiać, że Stefan jest nie dość 
„plastyczny*.

Kto będzie skalpował problem dramatu, 
lub podnosił zarzuty przeciw luźnej psy­
chologii ?

Nie o to chodzi —  powiecie. Jeśli p. Ko- 
rzecłriej nie dobrze u Staffa, to pójdzie na le- 
nszych warunkach do Gabryel i Zapolskiej, a o 
takim Steranie opowiedzieć potrafi ciekawym

dużo więcej pierwszy z kraju autor drama­
tyczny.

Oto się cieszycie, w ielbiciele szafirowych 
tomików, niespodzianką, jaką wam zgotował 
wasz „blady książę z obrazu Van Dycka*.

A teatr?
Teatr jest dumny, że usiłowaniom Staffa 

dał od siebie wszystko, co m ógł dać najlepiej. 
Tera samem wszystkie światła i cienie drama­
tu doskonale się uwydatniły. Korzecki w inter­
pretacji Feldmana stał się pierwszą osobą 
dramatu.

Z cieuiuchnych, delikatnych kreseczek zło­
żył Feldman doskonale gruby i dosadny wize­
runek—szubrawca. Na równi z Feldmanem stał 
Adwentowicz. Zaliczył Stopę do lndzi Gorkijow- 
skich i zaliczył słuszme. Miał świetną maskę, 
świetny każdy gest i uśmiech ironiczny.

Ze znakomitej całości wysunę na czoło sce­
nę oddania pieniędzy Korzeckiemu, gdy głos 
artysty wić się począi w  potwornym wysiłitu i 
zamarł wreszcie w chrapliwym świście. Była to 
jedna z tych scenk na które lata całe czekać 
można w teatrze.

Kola Stefana przystała wybornie do typu 
amantów, właśc;wego p. Żelazowskiemu. Jula 
ip. Trapszo) mniej miała aanycn do popisu, 
wywiązała się jednak doskonale z zadania. Pani 
Gostyńskiej, niestety nic lepszego nie pozosta­
wało na scenie do czynienia, jak czytanie od­
cinków.

0  owacyjnem chwilam i przyjęciu utnki 
pisałem już w rannej notatce.

ST. W ASY JEWSltl.
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z d i  n i <i, ż e t o ,  d o  e z e g o z m i e r z a j ą ,  
b ę d z i e  z g u b n e  d l a  m o n a r c h y  i o j ­
c z y z n y  m o j e j " .

A  kończy temi słowy, „ten  o d n o w io n y  
u s t ró j,  o b ro ń c ą  k tó r e g o  m ia n u je  s ię  Gii- 
c z k o w  (pażdziernikowiec) to  t y l k o  tru p  SC 
p a ź d z ie rn ik a , tu  w id a ć  t y lk o  w ła sn ą  
w ła d z ę  d o p r o w a d z o n ą  do n ie o g r a n ic z o ­
ne j, b e z w z g lę d n e j i n ie b y w a łe j  sam o­
w o li" .

Jest to wielka prawda, o tyle donioślej­
sza, że ukazała się w „Now. W rem ieni*.

RZYDŁO

T0ELET01SH

UTRZYMUJE NATU­
RALNA MIĘKKOŚĆ 
bKCiBY i CHROMI Ją  
GO SZKODLIW YCH 
W PŁYW Ó W  i ZAKA­
ŻEŃ. o o o o o o o

WYRÓB KRAJOWY.

FOŁ HAL. OD SZTUKI NA RZECZ 1SL 

CENA IbO HAL.
71S2

Z caratu.
S p r a w a  A z e w a  

n a  h o r y z o f i e i s .

Ukazał się już, jak podaje „Naprzód* nu­
mer 1 wydawanego przez Burcewa pisma ro­
syjsko francuskiego „L ’Aven ir“ („Przyszłość"). 
Jak zapowiedziano już w telegramach, ukazał 
się w tem piśmie obszerny artykuł pióra sa­
mego Burcewa p. t. , Do odpowiedzialności za 
Azewal" W  tym artykule Burcew raz jeszcze 
stwierdza, że Azew brał czynny udział w za- 
macnu na P lebTOego, wielkiego księcia Siergie­
ja i w kilku pizygotowywanycb zamachach na 
Mikołaja i ie  pisał do krewnych zabitych osób i 
do samego cara by wszczęli dochodzenia, jak 
mógł w służbie „ochrany" pozostawać człowiek, 
który mordował wyższych dostojników państwo­
wych.

„Naturalnie, powiada Burcew, nie sądzi­
łem, że w tych ludziach obudzi się sumienie. 
Chodziło mi o to, iżby przygwoździć do ławy 
oskarżonych wszystkich ukrywających Azewa".

„Do jakiego stopnia niebezpiecznym dziś 
stał się Azew dla Cerasimowa, możemy wiedzieć 
z tego, że rosyjskiego poselstwa w Brukseli pe­
wnemu wybitnemu teroryście dawano sposób 
dosięgnięcia Azew'a. Teroryści n.e chciel1 wcho­
dzić w pertraktacye z przedstawicielem posel­
stwa i Azie w szczęśliwie wyjechał z Belgii".

„...Azew wie, co czeka go w przyszłości 
od rządu rosyjskiego, jeśli już wcześniej nie 
przyjdzie ku niemu snńerć-zDawczyni.. W ie, że 
w Rosyi mc go nie uratuje od szubienicy ze 
strony tych, komu przez lat 18 służył, jak Jn- 
dasz, komu dziesiątkami wydawał dla swych 
celów bojowników za wolność ludu"...

...„Jaka tragedya I Kat-zdrajca, ńzew, gi­
nący w Rosyi r.a szubienicy carskiej... Lecz to 
jest najprawdopodobniejszy, najbliższy los A- 
zewa".

Rzecz naturalna, że sprawa Aziewa znaj­
dzie się wkrótce na porządku dziennym Mi­
mo, iż socyalni-rewoiucyoniści odmówili sądze­
nia Azewa, to jednak, zdaje się, iż sąd taki 
wskuiek nalegań Burcewa odbędzie się. Niedla- 
tego bynajmniej, by oczyszczać Azćw'ń, lecz, by 
go wysłuchać i na podstawie jego zeznań zde­
maskować jego protektorów —  Gerasimowych, 
Kiyżanowskch, Ti*usew>czów i in

Szczera prawda.
Z  okazyi solidarności narodu z zamiarami 

rządu włoskiego i entu/.yazmu, jaki opanował 
Włochów' w  chwili translokacyi wojsk do Try- 
polisu, „Now  W rem ia" niedwuznacznie wska­
zuje, że i w Rosyi pożądanym byłby bardzo 
podobny zapał. Tylko skąd go wziąć?

Jedno więc z pism rosyjskich postępowych 
słusznie twierdzi, że „niechętna* Rosyi Europa 
może spać spokojnie:

„Granic umiarkowania i porządku, jakie 
nam zakreślono nie przekroczymy napewno. 
Bosforu ani Dardanelow nie będziemy próbo­
wali forsować za pomocą naszych gioźnyc.h 
„Pantelejmonowr, n ie  z a g r o d z im y  te ż  F r a n ­
c is z k o w i  F e r d y n a n d o w i i A e r e n t n a l o w i  
d r o g i  do S a lo n ik ,  nawet nie będziemy sil­
niej naciskali naszego sąsiada „poczdamskiego" 
z powodu jakicnś tam interesów ekonomicznych 
i umów handlowych".

„Nie, naszych nącyonalisiycznych „afry- 
kanderów* pociągają inne, bliższe, choć nie­
mniej wspaniałe cele. Aneksya Finlandyi, za­
wojowanie Kaukazu, zwycięstwa nad Polakami, 
uwolnienie Rosyi‘ od konstytucyi —  niepodobna 
wymienić wszystkiego, cc przepełń a serca na- 
cyonalistówzachwytem patryotycznym i dumucm 
poczuciem: „I my też jesteśmy W ło ch a m i!1.

Sprawy urzędnicze.
Z prasy.

„ G a z e t y  u r z ę d n i k ó w '  p o m o c ."  or­
ganu „U n ii*  numer za październik omawia 
sprawę rozwiązania instytutu emerytalnego i 
pizelania go du kasy państwowej, domagając 
się wobec tego zmiany przepisów emerytalnych 
ofieyantow w duchu projektu posła Markla 
(identycznie z przepisami emerytalnymi dla u- 
rzędriKÓw, pensya wdowia 70G— 800 k. i t. p.) 
Nadto numer zawiera podziękowanie dla posła 
Kieskiego i dla prasy z okazyi wiecu ofieyan- 
lów’ i pemoemkow kancel. w d. 1 b. m.

Nr. 20 d w u t y g o d n i k a „ R e f o r ­
m a  p o c z t o w a "  ubolewa, że na prakty­
czny kurs na ofieyantów i olieyantek przyjęto 
nieprODorcyonalnie małą ilość kandydatów  Po­
laków w stosunku do Rusinów.

Petycya pocztmisir/ów i ekpedyentów.
Prezydyum centralnego Związku austrya- 

ckich pocztmislrzów i ekpedyentów wystosowa o

ANDRZEJ STRUG. 6 )

(Ciąg dalszy).

Dziwnie jasno czyniło się w jej myślach. 
W idziała rzeczy wszystkie w ich prawdziwej 
ńagości. Nie umiałaby słowem, ani wyraźną 
myślą wypowiedzieć tych nowych prawd, któ­
re sypnęły się na nią niespodziewanie. Ale by-* 
la w nich zgroza rzeczy najważniejszych i osta­
tecznych w życiu człowieka. Tu w'ażyło się 
szczęście i ńiedola — życie i śmietć. Czyje ży­
cie? Czyja śmierć?

— Moja i jego. — I biegła na ratunek. 
Nie miała czasu myśleć nad tym, co uczyni.

Kiedy stanęła wzdyszana w łem miejscu, 
gdzie powinna być ławeczka, zobaczyła go wy­
raźnie, jakby oczami w tym nieprzeniknionym 
mroku. Zaczęła mówić do tej ciemności szybko, 
gorączkowo.

—  Co się z panem dzieje? Dlaczego się 
pan ze mną tak dziwnie pożegnał? Dlaczego 
pan m i nic nie powiedział? Co to jest? Co się 
*tało panie Michale?

Ciemności odpowiedziały głosem zwyczaj­
nym, który nie zdradzał żadnego nieszczęścia.

— 'N ic  się niestało, panno Maryk)! Chcia­

łem pomyśleć trochę przed spaniem. Jakże 
mnie tu pani wynalazła ?

— Niech pan nie kłamie 1 Ja wiem...
—  Cóż pani wie?
—  Wszystko. I jak pan mi teraz wszyst­

kiego nie powie, to znaczy, że mnie pan nie 
kocha zupełnie...

-— Ja panią nie kocham . Co znowu?
—  Co za dziwny głos? Dlaczego pan m ó­

wi tak zwyczajnie? Dlaczego pan udaje?
— Nic nie udaję. Co pani jest panno Ma­

rylo ?
—- Co panu jest? Ja nie potrafię powie­

dzieć — ale ja wiem ’ Pan rodziców oszukuje, 
i mnie pan oszukuje. Oni uwierzyłi —  ale 
nie byłabym nic warta, gdybym uwierzyła... 
Niech pan mówił Natychmiast 1 Ja mam pra­
wo wiedzieć, ja  —  narzeczona!

—  Panno Marylo 1 To nerwy —  przecież 
nic się nie stało złegc? Tamtych rozbili i już 
nie pójdę do żadnej partyi.

—  Nieprawda. Fan pójdzie' Pan jest opę­
tany, pan jest szalony —  ja  nic nie wiem, nic 
nie rozumiem. ale pan pójdzie! Pan tego chce, 
a mnie pan okłamuje i zdradza.

W  jej głosie nie było już łez. Mówiła 
twardo, groźnie.

—  I czemuż pan teraz milczy? W ym yśla 
pan jakie nowe kłamstwo? Pan mnie kochał 
Kto kocha, ten nieporzaca, jak tego psa, bez 
szczerego słowa, l e n  nie odchodzi bez porozu­
mienia, chyłkiem wygodnie Gdybym tu nie by­

ła przybiegła —  to jutro odjechałbyś stąd o 
świcie, a dopiero później — piękny, okropny, 
nieludzki list —  a potem, potem już nic! Już 
tylko śmierć! Miałeś mnie zawsze za dziecko 
nierozumne, bom me umiała nigdy mówić, 
bom była nieśmiała, bom była jak panieneczka. 
Zupełnie mnie nie znałeś! Ja dużo wiem! Każde 
dziecko dorosło w ciągu tego roku! A ty byłeś 
jak ślepy! I jakiś ty śmieszny —  mówiłeś do 
mnie, jak do głupiej panieneczki, która ci się 
spodobała, móv. iłeś jak gdyby się nic nadzwy­
czajnego nie stało, a oczy cię same zdradzały 
przez całe te trzy dni.

Przez całe irzy dni myślałam o tem, jak 
ty patrzysz. Przez trzy noce śniły mi się twoje 
spojrzenia. 1 czekałam —  lada chwila powie 
wszystko. I nic. A  jak przyjechał ten nieszczę­
sny rozbitek i wszystko się od razu odmieniło, 
darowałam ci wszystko w jednej chwili. Już 
się chciałam strasznie, okropnie cieszyć. Już 
chciałam Bogu dziękować i Boga przepraszać 
za to wielk.e moje szczęście, wśród ogólnej nie­
doli, już sobie ślubowałam, że całem życiem 
będę się starała, odwdzięczyć za to darow*ane 
ze krw i szczęście... spojrzałam na cierne i zm ro­
ziło mnie.

(C, d. n.)

Nowości jesienne i zimowe
. na damskie hosfynmy i sbŁbIi

Sletlitwiu i
me Langfe. KfraeŁ 32.
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do ministerstwa handlu pismo o przywrócenie 
dawnej reinuneracyi pocztmistrzów za czynności 
przy pocztowej kasie oszczędności. W  roku 1910 
arów nano płace pocztmistrzów z płacami 3 naj­
niższych rang urzędników1 państwowych, ale 
zarazem odjęto im tę remuneracyę, jakkolwiek 
nie odjęto im tej obciążającej funkcyi.

Przegląd sp.aw urzędniczych.
Subkomitet dla kolejarzy odbył we śro­

dę posiedzenie pod pize wodniclwem p. Kemel- 
tera i w obecności kierownika ministerstwa ko­
lei dr. Rólla, radcy dr. Munka i dr. Boessa. 
Posiedzenie trwało 4 godziny. Omawiano żąda­
nia poszczególnych kategoryi kolejowców. Na 
referenta wybrano posła H e i n e g o

Robotnicy państwowi Również subko- 
m ilel dla państwowych robotników odbył 
wczoraj przed południem posiedzenie pod prze­
wodnictwem posła Glóckia. Szef sekcyi mini- 
slerstwa skarbu dr Gałecki udzielił wyczerpu­
jących wyjaśnień, co do planowanego podwyż­
szenia płac robotników' w zakresie przedłożenia 
rządowego. W  dyskusyi zabierali głos wszyscy 
członkowie subkomitetu komisyi drożyżnianej.

Kalendarzyk:
Dr. ś, czwartek (26. p aźd z .): Rzym .-kat. Ewarysta Pap. 

(ir.-sat. Karpa m.
W schód słońca o godz. 6'04 rano, zachód o godz. 

4 i;i popołudniu.

Prognoza na dziś. W  Ga l .  w s c h o d n i e j  i z a ­
c h o d n i e j .  Pochmurno, czasami opady, nieco chłodniej, 
w ia ti z rosnącą siła.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W e czwartek, o godz. 3-ej p op o ł, występ słynnej 

w łoskiej opery dziecięcej: „Cavalleria  Piusticana", opera
w 1 akck Mascagniego i :  „Szewc i czarodzie jka11, (Cri- 
spino e ia C tm are11), o| era kom iczna w  3 aktaeh Ric- 
ciego.

W e cz.warftek" o gouz. 7-ej w iecz.: „ I 'rys ia  leśni­
czanka11. operelka w 3 aatach J. Jarno, z Heleną Witow­
ską w  roli tytułowe).

W  piątek, po raz 2 -g i: „To samo11, dramat w  3
aktach l.eopoida Staffa.

W  sobotę, o godz. w pół do 4-tej po poł. V-Lv wy- 
łtęp  słynnej w łoskiej opery dziecięcej ; „Tosca", opera w 
3 aktach Pucciniego.

W sobotę, u godz. w pół do 8-ej w iec z .: „H a lka11
opera w  4 aktach Stan. Moniuszki ; I-szy występ  Eugeni 
Pisarskiej w  parly i tytułowej.

—  Nekrologia, z K l e m e n s i e w i ­
c z ó w  A d o l f i n a  T  i 1 1 o w a, żona profesora 
uniwersytetu, zmarła dnia 24 bm.

Zio/enie zwłok do grobowca familijnego 
na cmentarzu Łyczakowskim, odbędzie się dziś 
o godz. 3 popołudniu z.doinu żałoby ul. Pań­
ska 1. 4.

— W dzień zaduszny. Za kilka już dni 
poniosą wierni na groby swych najdroższych osób 
kwiaty i wieńce. Związek kal. Tow. dobroczyn­
nych pragnie, aby wszyscy popierali przemysł 
krajowy i kupowali jedynie krajowe wyroby. Ró­
wnocześnie zwraca się do wszystkich z prośbą, 
aby unikano zbytku w strojeniu grobów, a pa­
miętano o katolickich Towarzystwach dobroczyn­
nych. Niech nad każdą mogiłą, pod każdym 
pumnikiem stanie krzyż czainy z 4 lampkami. 
Niech ten prosty znak Chrystusa świeci pośród 
.smętnych cyprysów, niech w cichej zadumie 
modli się za zmarłymi, którzy tam spoczywają.

Cena krzyżów, jak w latach poprzednich, 
po 4 k o i. za sztukę. Związek przyjmuje leż bar­
dzo chętnie wszelkie ofiary, chućby najmniej­
sze. Krzyże będą sprzedawane na cmentarzach 
Janowskim i Łyczakowskim dnia 1 i 2 listo­
pada b. r.

—  Następca kardynała Puzyny. Ks. Adam 
Sapieha, upatrzony na następcę kerdynała Pu­
zyny, urodził się w roku 1867 jako syn księcia 
Adama i księżny Izabelli z Sanguszków; odbył 
studya teologiczne w Innsbrucku. Święcenia ka­
płańskie otrzymał we Lwow ie w kościele semi­
naryjnym 1 października 1893 z rąk kard. Pu­
zyny, ówczesnego biskupa suiragana. lwowskiego

i od tego czasu do roku 1896 pełnił obowiązki 
prefekta w seminaryum kieryków we Lwowie 
W  roku 1896 udał się na dalsze studya ao Rzy­
mu, gdzie przebywał w kollegium polskiem- i 
w akademii duchownej pod rektoratem msg. 
M eny ciel Val, obecnego kard. sekretarza stanu. 
Uzyskawszy na uniwersytecie św. Apolinarego 
doktorat obojga praw, wTÓcfł ks. Sapieha do 
Lwowa, gdzie został wicerektorem seminaryum, 
referentem konsystorza metropolitalnego, wkró­
tce zaś uzyskał kanonie lwowską. W  tym czasie 
zajmował się bardzo pilnie i sumiennie kwestyą 
społeczną, a mianowicie dola i nieaola term i­
natorów7 bardzo mu leżała na sercu.

W  roku 1905 powołał Pius X. ks. Sap hę 
do Watykanu i powierzył mu stanowisko szam- 
belana Na tem slanowńsku ks. prałat Sapieha 
m iał sposobność informowania Stolicy apostol­
skiej o sprawach Kościoła wr Polsce i czynił to 
zawsze z głębokiem poczuciem i zrozumieniem 
swych narodowych obowiązków-

Staraniom ks. Sapiehy w znacznej mierze 
należy zawdzięczyć założenie nowego hospieyum 
polskiego w Rzymie, zostającego obecnie pod 
lektoratem ks. prałata Potulickiegu.

Ze sfer kolejowych. Kierownik minister­
stwa kolei żelaznych zamianował Mayera Lud­
wika inspektora kolejowego i kierowmka od­
działu przy warsztatach kolejowych we Lw o­
wie zastępcą naczelnika oddziału dla służby 
warsztatowej we Lwowie.

Przeniesieni zostali: Szubert Aaoll starszy 
rewident z dyrekcyi stanisławowskiej do kra­
kowskiej i  miejscem przeznaczenia Podgórze- 
Płaszów, Kleczewski Stanisław starszy ofieyał 
i naczeln.k stacyi w Potuioracb wr tym samym 
charakterze do Halicza, Pokorny Jan adjunkt 
i naczelnik stacyi w Chrypbnie w7 tym samym 
charakterze do Potutor, Zipper Bernhard 
adjunkt ze stacyi kolejowej W7 Stanisławowie, 
do oddziału komercyalnego w Stanisławowie! 
Łodyga Józef aujunkt z oddziału dla kontroli 
dochodów w7 Stanisławowie do Buczacza, Kuhu- 
berg Ignacy adjunkt z Czortkowa do Kołomyi, 
Petryszak Michał adjunkt z oddziału dla kon­
troli dochodów w Stanisławowie do Halicza, 
Piłch Stanisław asystent z Halicza do Czortko­
wa, Kopietz Jan starszy ofieyał ze stacyi Kłaj 
do Żywca, Dąbrowski Mieczysław7 ofieyał z Ja­
sła do Żywca, W awro Józef asystent z W ie li­
czki do Pougórza-Płaszcwa, Sosin Jan aspirant 
z Podlęża do Żywca, a SkazŁ Tadeusz i Ko­
złowski Józef asystenci z Tarnowa do Rze­
szowa.

— Przez pleśń do czynu. Pod tym tytu­
łem przysyła nam Liga dla zwalczania handlu 
dziewczętami następującą odezwę-

„Gdy cały naród składa hołd pieśniarce 
„łez i bolu“ — Liga dla zwalczania handlu 
dziewczętami, stając do bratniego szeregu, od­
zywa się z głębi duszy do społeczeństwa, by 
zechciało goręcej, niż dotąd, popierać iustytu- 
cyę, o której można rzec śmiało, że jest poczęta 
w duchu nieśmiertelnej poetki.

Zapobieganie nędzy moralnej, w której 
niezgłębionych czeluściach giną całe setki dzie­
wcząt, zorganizowanie pracy dla kobiet, by u- 
ięożliw ić im egzystencyę i dać podstawę ety­
cznego rozwoju, opieka serdeczna i ciepła nad 
temi, któremi nieraz całe życie miota, jak li­
ściem wicher — to czyn, dla którego z wyżyn 
wieczności miałaby nieodżałowana poetka-oby- 
watelka tylko błogosławieństwo.

Gromadnem przystąpieniem do Ligi speł­
nijmy akt obywatelski niepospolitego znaczenia:

Przez pieśń do czynu 1
Liga dla zwalczania handlu dziewczętami 

z Biurem „Ochrona Kobiet14, Ossolińskich 15“
— Organizacya d c  ..kotu towarów pru­

skich zwraca się do społeczeństwa, a zwłaszcza 
do tych, którzy cłmą uczcić pamięć drogich 
swoich zmarłych, ażeby zakupując wieńce, bu­
kiety grobowe, świece i lampki, raczyli pamię­
tać o konieczności zasilenia krajowego przemy­
słu. — Organizacya dla informacyi nadmienia, 
iż wieńce i bukiety grobowe krajowego wyro­

bu nabywać można w sklepie Towarzystwa Po­
mocy przemysłowej, ul. Pańska 11. W yroby te 
pochodzą z wiejskiej pracowni kwiatów sztu­
cznych im. Maryi Konopnickiej, założonej przez 
Ligę Fomocy przemysłowej.

— Rzekome zniesienie zakonu Franci­
szkanów Doniesienie „Koln. Ztg.“ o zniesieniu 
zakonu Franciszkanów okazuje się nrepra- 
wdziwem.

— Związek urzędników i urzędn czek 
prywatnych dla Ga!ityi i Śląska niniejszem 
podaje do wiadomości, ze z dniem dzisiejszym 
objął nowy lokal przy ul. Batorego 1 11 na 
1. p. Godziny urzędowania: od g. 9 rano do
12 w poł. i od g. 3 popoł. do 7 wiecz. Bibl.o- 
teka otwarta każdego dnia od godz. 5 do 8 
wieczo rem

— Walne zjednoczenie sętziów. Dono­
szą nam z W iednia : Wczoraj odbyło się w 
parlamencie posiedzenie walnego zjednoczenia 
sędziów. Przewodniczącym wybrano dr. P o 1 1 e- 
r a, sekretarzem p. M a t  a k i e w i c z a. Omawia­
no szereg zawodowych postulatów sędziów.

— Zarządzenia przeciw cholerze. Z powo­
du szerzenia się cholery w Rumunii, szczególnie w 
Braile, wystosował rząd krajowy na Bukowinie 
OKÓlnik do wszystkich starostw, politycznej 
ekspozytury w Seletynie, magistratu miasta 
Czermowiec, dyrekcyi policyi w Czerń iowcach 
i granicznych komisaryatów policyi w Icka- 
nach i w Nowosielicy, w którym zarządza do­
kładną obserwacyę stanu zdrowia przybyłych 
podróżnych z powyższego okręgu.

Pomimo zarządzenia wszelkich środków 
sanitarnych ze strony władz rumuńsk cli, za­
słabło, wedle urzędowego wykazu prefektury 
w Braile, w7 ostatnim tygodniu kilkadziesiąt 
osób, z których wiele też zmarło.

— XXIV. zwyczajne Zgromadzenie Zw5ą- 
zku powiatowych Kas chorych w Galicy i i Bu­
kowinie odbędzie się dnia 26 listopada (nie­
dziela) o godzinie 10 przed południem w sa.i 
obrad Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków7 we Lwow ie przy ulicy Brajerowskiej 
1. 16 z następującym porządkiem dziennym :
1. Sprawdzenie protokołu obrad XXIII. Zgro­
madzenia delegatów ; 2. Sprawozdanie z czyn­
ności i zamknięcie rachunków Zwuązku za r. 
1910; 3. Oznaczenie wkładki związkowej za r. 
1911; 4. Wnioski Kas Związkowych.

— Pogrzeb Kazimierza Lewickiego. Dziś
0 godz. 8-ej rano z domu żałoby przy ul. Ko­
chanowskiego 1. 96 wyprowadzono zwłoki zmar­
łego w szpitalu więziennym Kazimierza Lew i­
ckiego na cmentarz łyczakowski, gdzie jc zło­
żono w globie opodal grobowca rodziny Lew i­
ckich. Za trumną postępowała najbliższa ro­
dzina w otoczeniu szczupłej garstki znajomych
1 przyjaciół.

Darowane dzieci. Jan Pochrowski jest 
rzekomo akrobatą cyrkowym. Zżarty przez al­
kohol nie może już jednak wykonywać rzemio­
sła, więc obecnie produKuje się po szynkach. 
Nie sam. Posiada bowiem „trupę", złożoną z 
dwóch małych dziewczynek: sześcioletniej M:ń- 
ci i 13-letmej Maryni. Dziewczątka te, czarne, 
chude, wynędzniałe i zastraszone muszą co no­
cy w zaduchu najokropniejszych szynków ni 
wyK.onyw7ać swe produkeye, Miedz:aki, zebrane 
od gości, szanowny „im presaryo" przepija na 
m ejscu, a wychowamce raczy rózgami i —  
głodem. Onegdaj starszej Maryni sprzykrzyło 
się takie życie, więc ująw7szy całą swrą odwugę 
w obie rączki uciekła do sąsiadów, prosząc ich 
o opiekę. Sąsiedz. istotnie udzielili jej przytuł­
ku, czem oburzony patron zgłosił się ze skar 
gą nu policyi. Komisarz Rudek jednak zwęszył 
pismo nosem i kazał przyaresztować „pokrzy­
wdzonego", który w śledztwie zeznav, że obie 
dziewczynki otrzymał w „podarunku" od ich 
matek. Marynia została mu darowana gdy 
miała pół roku w Krakowńc, a matka jej, Ma- 
rya Plaehut, mieszkała wówczas przy ul. Zwie­
rzynieckiej. Młodszą swą ofiarę otrzymał w 
Stryju od nieznanej sobie kobiety. Przystawio-

Skating 
R m k  -  - JWrzysŁ tram w aju  ełektr. Ł . J.

Skaimg 
: - - ftiok

■w sali ogrzewanej i dobrze, w entylo­
wanej, w ypożycza ln ia  w rotek na miej 
scu, w yborna kawiarnia i bufet pO« 
zarządem  pp. .laegera i SP. trzy  va7.y 
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"na na policyę Maiynia zeznała, że w  „poshuk- 
nin“  Pokrowskiego znajduje się dopiero od 2 
lat. Pokrowskiego, który nie umie się' w ylegi­
tymować i stwierdzić swej tożsamości, oddano 
do aresztów. Dziewczynki znajdują się w przy­
tułku sióstr Tercyarek przy ulicy Pi lichow- 
skiej

— Wlec nauczycielski. Dnia 1. listopa­
da br. odbędzie się w PodhajcacU wiec nau­
czycielski. Reierat na temat „Postulaty nauczy­
cielstwa* wygłosi p. Wagner, o pragmatyce 
służbowej mówić będzie p. Łada.

— Dr. Cook w Kopenhadze. Onegdaj przy­
by ł do Kopenhagi „odkrywca bieguna półno- 
cnego“ , wraz z żoną. Publiczność, zebrana tłu­
mnie na dworcu, przyjęła go bardzo nieprzy­
chylnie, obrzucając drwinami. Cook był blady, 
lecz spokojny. Policya utrzymywała pogotowie 
w  sali, gdzie Cook miał wygłosić odczyt.

— Człowiek z połową mózgu. W  jednym 
7. szpitali sztokholmskich znajduje się chory, 
ktÓTy uległ jedynemu może w swoim rodzaju 
kalectwu, utracił bowiem skutkiem urazu poło­
wę mózgu. Chorym tym jest 20-letni gwardzi­
sta Blomąuist, który podczas ćwiczeń w strzela­
niu ostrymi nabojami został ugodzony kulą 
w głowę. Pocisk przeszedł od lewej skroni ku 
prawej stronie czaszki, porywając za sobą ka 
wałek kości. Przytem połowa masy mózgowej 
wypłynęła i chory leżał pizez dwa tygodnie 
nieprzytomny. Mimo małej nadziei uirzyinania 
go przy życiu, lekarze szpitalni przedsięwzięli 
staranną operacyę, która powiodła się nadspo­
dziewanie. Po 14 dniach stan bezświadomy za­
czął ustępować coraz częściej, aż wreszcie cho­
ry odzyskał przytomność, utracił jednak wzrok 
i mowę. Dopiero po dłnższem leczeniu i te 
braki ustąpiły, rekonwalescent jednak nie od­
zyskał władzy pisania i czytania. Utracona, 
część mózgu zawierała widocznie odnośne o- 
środki. Lekarze wszakże mają nadzieję, że 
przez systematyczną naukę chory po pewnym 
czasie zostanie z tego braku zupełnie wyle­
czony.

Mania Reich Herman Bloch
zaręczeni

Nowy Sącz. Borysław.

Sportowa.
(X.) Szkoła piłki nożnej. Niedawno poja­

w ił się w pewncm fachowem piśmie następu­
jący inserat :

„Poszukuje się kapitalisty celem sfinanso­
wania szkoły piłki nożnej. Za pomyślny wynik 
ręczy się. Po dwóch miesiącach „pierwsza kla­
sa angielska* zapewniona. Naśladownictwo 
prawnie zastrzeżone*.

Recenzent pisma, wiedziony obowiązkową 
ciekawością swego fachu, zwiedził wspomnianą 
szkołę, a zebranemi tamże informacyami dzieli 
się z publicznością, jak następuje :

1. Trening bramkarza odbywa się zapo- 
mocą pocisków z armaty footballowej, systemu 
Kruppa. Celny, ostry, niezawodny, prawdziwy 
„Bom bensch uss“ .

2. Trening napadu do ataków na bram­
karza. Ten ostatni, ze względów’ bezpieczeństwa 
osobistego, zastąpiony jest lalką drewnianą.

3. W rażliwość goleni graczy dusi się w 
zarodku drogą energicznego masażu laską z 
miękiej gumy.

4. Trening napadu w biegu. Napastników 
przywiązuje się na długich sznurach, po jedne­
mu, do tyłu m otoru ; motor puszcza się w 
ruch. 65 km. na godzinę.

5. Ze względu na to, że kombinacya du­
szą jest każdej drużyny, przeto, dla ostateczne­
go wydoskonalenia zmysłu kombinacyjnego 
ataku, uproszony dr. Emanuel Lasker, szacho­
wy mistrz światowy, wtajemniczać będzie swo-

pfcme będzie szachownicą, („FnsSba!l-Jahrbucb“
Scbmala).

X ( K ) Match footballowy „Wisła I ."  —  
„Cracovia I.“, zapowiedziany na 29 bm., sta­
nowi niewątpliwie „clou* tegorocznego, jesien­
nego sezonu piłkowego w Krakowie. Obie dru­
żyny gotują się wystąpić do walki w  swrej naj­
lepszej formie i obie rokują sobie jaknajiepsze 
nadzieje zwycięstwa.

Ostatnie spotkanie, z przed półtora roku, 
zakończyło się wynikiem 2:0 na korzyść „Cra- 
covii“ . Po dłuższej pauzie (spowodowanej sece- 
syą „W isty* z szeregów austryackiego „Ver- 
bandu*), podczas której rozwój obu drużyn 
szedł odmiennymi torami, wynik walki oczy­
wiście przewidzieć się nie da.

Wyszkolona w grze z pierwszorzędnymi 
klubami wiedeńskimi i trenowana przez facho­
wego kierownika, pierwszoklasowa „Cracovia“, 
napotka w „W iś le*, korzystającej znów z wzo­
rów czeskich i naógół częściej grającej, silnego 
i zaciętego przeciwnika. Słabą stronę „W is ły*, 
słaby napad przy silnej obronie, usunął już w 
międzyczasie, złączony z nią na stałe, klub 
sportowy „Lauda*, w obronie funguje znany 
Lwowianom Cepurski (z „Akademickiego Zwią­
zku sportowego*), linia pomocy doskonała. To 
samo da się powiedzieć o bramkarzu „W isty* 
(Brożek). Na dziesięć starć w bieżącym sezonie 
dała się „W isła* pokonać tylko dwa razy: raz 
z „Fiorisdorfem* (1:4), drugi z „Czarnymi* 
(0:1). Jednakże w matchu rewanżowym (pol­
skie igrzyska) ci ostatni ulegli „W iśle* w sto­
sunku 3:1.

(K.) Doroczne krakowskie zawody Ko­
ściuszkowskie, odbyte w dniach 20., 21. i 23. 
b. m. dały następujące rezultaty :

I. W  b i e g u  na* 100 m .: 1. Górski (13 
s.), 2. Tylko (13’5 s . ) ;

II. W  b i e g u  n a  1000 m .: 1. Junkie-
wicz (2.57 m.), 2. Górski (3 m .);

III. W  r z u c i e  o s z c z e p e m :  1. Tylko 
(44 m. 90 cm.), 2. Pokój (39 24 m .);

IV. W  r z u c i e  k a m i e n i e m  (10 k g .):
1. Tylko-praworącz 7 99 m „ leworącz 6’28 m.,
2. Pokój 7’35 p., 6’35 1.;

V. W  s k o k u  n a d  p o r ę c z ,  nad sznur, 
w spinaniu po żerdzi, na 20 możliwych pun­
k tów : 1. Biały (12®/i p ),  2. Cabański (123/$ p . ) ;

VI. W  s k o k u  w d a l .  1. W ojciechow­
ski (4 90 m.), 2. Pokój (4 27 m .);

VII. W  ć w i c z e n i a c h  k a r a b i n e m  
i w s t r z e l a n i u :  1. drużyna p. Ciepłego.

Wieczorem w szczelnie wypełnionej sali 
„Sołoła* odbył się tradycyjny „W ieczór Ko­
ściuszki*.

x Czterodniowa wycieczka w Gorgany u-
rządzona staraniem Akademickiego Klubu Tu­
rystycznego odbędzie się w dniach od 31 pa­
ździernika do 3 listopada b. r. Uczestnicy wy­
cieczki zwiedzą: Chomiak (1517 m.), Syniak 
(1669 m.), Gorgan (1595 m.), Jawornik (1467 
m.), oraz Duboszankę (1718 na.).

W yjazd koleją nastąpi w poniedziałek o 
godz. 10 40 wieczór, z głównego dworca, po­
wrót w sobotę o godz. 5 45 rano. Koszta ‘ po­
dróży koleją tam i napowrót wynoszą 7 K 40 
hal. W ycieczka wymaga wprawy turystycznej. 
Zgłoszenia listownie, najpóźniej do niedzieli d. 
29 bm. pod adresem prowadzącego. W  w y­
cieczce brać mogą udział także osoby, nie bę­
dące członkami klubu.

Prowadzi p. Józ f  Szenk (Dęm Techni­
ków ul. Issakowicza).

Literatura i szlaka.
„Teatr N o w y" rozpocznie w sobotę dnia 

28. b. m. drugi sezon działalności scenicznej w 
pałacu sportowym, przy ulicy Zielonej 1. 57.

■ C
Drużyna artystów przybyła z Krakowa i w 
pełnym komplecie pod kierunkiem E. Rygiera 
przygotowuje na pierwsze przedstawienia sztuki 
swojskie doborowe i oryginalne. Inauguracyjne 
przedstawienie w ypełn ią : „P ro log ", arcyzabaw- 
na krotochwila Al. br. Fredry : „Gwałtu co się 
dzieje" i śpiewy chóralne. Następny wieczór w 
niedzielę poświęcony będzie M. Bałuckiemu, 
którego jedną z najlepszych kom edyi: „N iew o l­
nice z P ip idów ki" reprezentują artyści Teatru 
Nowego. Prócz tego w przygotowaniu wiele 
ciekawych i wesołych nowości.

Wystęay Didura w Pradze. Znakomity 
artysta rodak nasz p. Adam Didur święci w iel­
kie tryumfy w ‘ Pradze w kreacyacb swych ja k : 
„Mephisto", „K eca l" („Sprzedana narzeczona" i 
„Caspar" („W o ln y  strzelec").

Koncert Ignacego Friedmana odbędzie 
się dnia 17* listopada br. w < sali galic. Tow. 
muzycznego. Artysta, którego już dwa lata nie 
mieliśmy sposobności słyszeć, wykona program, 
złożony z utworów Bacha, Chopena, Czajkow­
skiego, Debussy’ego, Liszta i i. Bilety sprzedaje 
magazyn nut B. Połonieckiego, ul. Tańskiej 1.

Kronika krajowa.
Kraków.

E c h a  k a t a s t r o f y  k o l e j o w e j  w 
T r z e b i n i .  Specyalna komisya fachowa obli­
czyła szkody, wynikłe ze zderzenia się pociągów 
towarowych w Trzebini, w przybliżeniu na 
100.000 K. Doniesienia o szkodach m ilionowych 
nie są uzasadnione.

P i e k a r n i a  r o b o t n i c z a .  Piekarnia 
partyi soc. dem. dostarczyła wczoraj 800 bochen­
ków cbleba, które natychmiast rozkujf.ono. Dziś 
produkeya dojdzie do 1500 bochenków. Piekarnia 
rozesłała redakeyom tut. dzienników bochenki 
cbleba. Próby okazały, że chleb jest dobry i 
tańszy o 6 hal. na kilogramie. Piekarnie kra­
kowskie w celu złamania konkurencyi obniży­
ły  cenę swego pieczywa.

Kołomyja.
S ą d y  k o l e ż e ń s k i e .  Z uznaniem pod­

nieść należy usiłowania kilku nauczycieli tu­
tejszego gimnazyum polskiego około założenia 
t. zw. sądów koleżeńskich wśród uczniów, po­
łączonych w gminy szkolne. Próby okazały się 
nadzwyczaj korzystne. Sądy koleżeńskie kształ­
cą u młodzieży poczucie sprawiedliwości, po­
szanowania uchwały wi^cszości, dają jej mo­
żność zastanowienia się nad złem i dobrem w 
postępowaniu drugiego. Obok tego główną za­
letą sądów tych jest to, i i  zwalniają profeso­
rów od przykrej nieraz misyi sądzenia uczniów. 
Kto wie, czy nie są one jedyną drogą do usu­
nięcia powtarzających się w ostatnich czasach, 
„strajków* szkolnych. Prowizorycznie utworzył 
sad taki prof. S. w IV. klasie, a gdy się oka­
zało, że spełnia swoje zadanie, rozszerzono or- 
ganizacyę na klasy od I I I—VIII.

S t o w a r z y s z e n i e  r o b o t n i k ó w  
„ P r a c a *  ogłosiło taryfę za rąbanie drzewa, 
zatwierdzoną przez magistrat. Ceny wzrosły 
wprawdzie niemożliwie, pocięszyć się jednak 
można tern, iż jest to taryfa maksymalna, a 
zorganizowanym rębaczom wolno godzić się po­
niżej ogłoszonych cen. W  praktyce dzieje się 
tak, że robotnicy godzą się nawet na ceny o 
połowę niższe.

D la  s ą d u  o b w o d o w e g o  w Gzortko- 
wie został zamianowany wiceprezydentem, rad­
ca wyższego sądu krajowego p. Ig. Dzerowicz, 
dla Kołom yi zaś radcą wyższego sądu krajo­
wego dotychczasowy radca sądu krajowego w 
Stanisławowie p. Gustaw Dyduszyński..oh uczniów w głębiny taktyki. Pole gry zastą-

i m

tablice i wywieszki, mauki, pieezątki, 
stampilie kauczukowe, numepatojpy, pa­
ski do wyciskania, numerowanie miast 
i w si — tablice graniczne, witraże do kościo­
łów, k l a t ek  s c h o d o wy c h ,  sklepów i t. p.,
t a b l i c e  n agrobkow e -—  —-  poleca h u u ó u u ,  w  P a s a ż u  H a u s m a f ia
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W  stan spoczynku został przeniesiony na 
własne żądanie p. Karol Kowalski, starszy pro­
kurator państwa.

T e a t r  a m a t o r s k i  Tow. muzycznego 
im. Moniuszki przygotowuje kcmedyę „Porw a­
nie Sabinfck*. Rolę dyrektora teatru w ko- 
medyi objął Ferd. Feldman, art. teatru lwow- 
skiego.

Tarnopol.
D z i e ń  k w i a t o w y .  W  niedzielę, dnia 

22 bin. urządziło Towarzystwo Przyjaciół m ło­
dzieży na dochod utrzymywanej przez siebie 
instytucyi warsztatów studenckich dzień kwia­
towy z nadzwyczajnym sukcesem finansowym. 
Najpiękniejsze panie i panny udekorowały so­
bą ulice miasta i swoją urodą pokonywały 
największe skąpstwo i uroczyste śluby niektó­
rych panów, by kwiatów nie kupować. Targ 
objął ulice i kawiarnie, a w kilka godzin pa­
nowie mieli kwiaty a panie p eniądze.

Rzadkie powodzenie lego po raz pierwszy 
’ u nas praktykowanego przedsiębiorstwa zachę­
ci niezawodnie wszystkie nasze dobroczynne 
towarzystwa do naśladownictwa w roku przy­
szłym.

Prowokatorstwo 
we Francyi.

[Oryginalna korespondencja „Gazety wieczornej ‘).

Paryż, w październiku,

Tym i dniami rozegrał się w murach gma­
chu sprawiedliwości w Paryżu proces, który 
ujawnił, że w repuDlinańskiej Francyi dzieją 
się rzeczy, które przypominają żywo wzory ro­
syjskie. W y s z ło  na jaw, że w Paryżu istniała 
organizacya prowokatorow, która wywoływała 
krwawe zaburzenia, podrzucała bomby, urzą­
dzała akty sabotażu. Ale wyłóżmy dzieje, tego 
procesu w porządku chronologicznym .

W ychodzi w Paryżu tygodnik antymilila- 
rystyczny „La Guerre sociale" , wydawany 
przez tnlant terrible socyalizmu francuskiego, 
Gustawa Hervego.

Krzykliwa agilacya llerveistów przyspa­
rzała dużo kłopotu tak rządowi, jak i „zjedno­
czonym socyalistom*, którym przewodzi Jean 
Jaures. Dziś wyzyskują Herweiści aferę prowo 
kalora Meljmcra, aferę, która odbije się zape­
wne głośnein echem w parlamencie.

Przez długi ciąg kilkunastu miesięcy policya 
śledziła pewn.go sekretarza syndykatu,należącego 
do Ogólnej Konfederacyi Pracy Sekretarz ten, 
L u c y a n  M e t i v i e r, odznaczał się szczegól­
nie „zapałem* bojowym : pode/as manifcstacyi
na placu Cliehy o n strzelał do wojska, pod­
czas zaburzeń w Villeneuve j e g o  aresztowali 
policyanci, podczas strajku piekarzy znów j c- 
gu  aresztowano —  i przytem, dziwnym zbie­
giem okoliczności, po miesiącu zwykle wypu­
szczano go z więzienia. Ale i w więzieniu nie 
próżnował Metivier: „towarzysz* ten namawiał 
rewolucyonistów do czynów najokropniejszych, 
najfatalniejszych, jak np. zabójstwa ministra 
Cruppi, wysadzenie mosla w powietrze, rzuce­
nie bomby do kazarmy żołnierskiej etc.

Aż oto pewnego pięknego poranku letnie­
go, w sierpniu rb., jeden ze współpracowników 
„Guerre sociale* udał się do „towarzysza Me- 
tiv ier“ prosić go na „naradę w pewnej spra­
wie rewolucyjnej*. Methier pojechał jak na 
wesele. Jednocześnie dwaj inni współpracowni­
cy „Guerre sociale* w ten sam sposob sprowa­
dzili do lokalu redakcyjnego dwóch innych 
„anarchistów*: niejakiego B ieda i Dudragnea. 
Gdj’ panowie ci znaleźli się na miejscu, dla 
„wzięcia udziału w naradzie rewolucyjnej*, 
ukonstytuowany trybunał, złożony z sekretarza

redakcyi, Almereydy, administratora Merle’a, 
współpracowników Goldsky’ego. Tissiei a, Do­
bę i innych, uświadczy* im : „Jesteście pano­
wie oskarżeni o szpiegostwo, prowokatorstwo, 
podrzucanie bomb, organizowanie krw’awycb 
zaburzeń etc. Na io wszystko mamy dowody.

Żądamy od was, byście się sami do winy 
przyznali. W  chwili obecnej członkowie naszej 
Gwardyi Rewolucyjnej dokonywują rewizyi w 
waszych mieszkaniach i niewątpliwie przywiozą 
nam ciekawo dokumenty, które dołączymy do 
naszych. A teraz prosimy was wypróżnić kie­
szenie i oddać nam swe notesy, notatki, papie­
ry. Nakoniee oświadczamy wam, że dostajecie 
48 godzin czasu do namysłu. Dostarczać waru 
będziemy obiady, papierosy, gazety i co tylko 
zechcecie. Będziecie zamknięci w pokoju redak­
cyjnym, a członkowie naszej Gwardyi sW.edz 
was będą w’ dzień i w nocy".

Po 48 godzinach zamknięcia w „więzie­
niu* rewolucyjnem „towarzysze* Metivier, Bied 
i Dudoragne przyznali sie do inkryminowanych 
im czynów. Pierwszy z nich złożył na piśmie 
oświadczenie następujące „Przyznaję, że, jako 
sekretaiz syndykatu w Ogólnej Konfederacyi 
Pracy, komunikowałem policyi tajnej pożądane 
dla niej Wiadomości. Przyznaję, że osobiście 
przyjął mnie Clemenceau w swoim gabinecie; 
przyznaję, że ocnrena rządowa wypłacała mi 
300 fr. stałej pensyi miesięcznej ; przyznaję, że 
podłożyłem bombę pod drzwi redaktora gazety 
„La Patrie*, Chassarde’a ; przyznaję, że brałem 
udział w aktach sabotażu kolejow-egc itd. itd 
Oświadczam prżytera, że zeznanie niniejsze 
składam dobrowolnie, że żadnym terrorem do 
tego mnie nie zmuszano, że podczas zamknię­
cia w lokalu redakcyjnym traktowano mnie 
jaknajlepiej, dostarczając obiadów z restauracyi, 
papierosów' i wogóle, czego nam było potrzeba. 
Lucyan MćUvier“ .

Analogiczne zeznania złożyli Bied i Du- 
dragne

Otóż wówczas sekretarz „ G u e r r e  S o ­
c i a l e "  zateleionował do redakcyi rozmaitych 
pism paryskich : „M atin ’a“ , „Jcurnal’a“ ,
,,Temps’a“ , ,.Humanile‘ ‘ i in. z prośbą przysła­
nia mu świadków redakcyjnych dla povTażnej 
sprawy. I w obecności przedstawicieli prasy 
Almereyda odczytał protokoł zajścia, prosząc 
ich, by zechcieli osobiście zapytać oskarżonych, 
czy mogą się na co uskarżać, czy grożono im 
ozetnś czy wymuszono od nieb zeznania i t. p 
Na zapytania dziennikarzy’, szpicle odpowiedzieli, 
że na nic skarżyć się nie mogą, Odezwał się 
tedy do nich Almereyda : „M eth ier, Bied i Du- 
dragne! jesteście wolni, wynoście się precz 1“

W  kilka dni po owem zajściu zaareszto­
wano członków redakcyi „La Guerre Sociale* i 
wtrącono ich do więzienia pod zarzutem ogra­
niczenia wolności osobistej szpiegów.

Pew:na część współpracowników tego pi­
sma z sekretarzem Almcreydą, „przewodniczą­
cym trybunału rewolucyjnego*, uciekła zagra­
nicę i wróciła dopiero w dzień procesu.

Oskarżeni złożyli przed sędziami dowody, 
że zdemaskowani szpicle istotnie psuli linie ko­
lejowe i stizelali do wojska. Kiedy Almereyda 
ją ł głośno czytać dokument, niezbicie stwier­
dzający, że Melivier własnoręcznie Dodłożył 
bombę, która mogła spowodować dziesiątki o 
fiar —  dreszcz przerażenia przeszedł przez cia­
ła obecnych, a przewodniczący sądu odezwał 
się do niego w te słowa : „Jeśli prawrdą jest
to, co pan mówisz, to istotnie dokonałeś pan 
dzieła sanacyi publicznej*.

Skonslatowano, że podczas siraiku kole­
jowego, podczas zaburzeu w  Szampanii, pod­
czas rozruchów w Paryżu, ci szpicle wszędzie 
zjawiali się z bombami wT ręku, byli przyczy­
ną rozlewu krwi, strzelali do policyi i wojska.

Przed trybuną sędziowską przesuną! się

cały szereg św iadków : rewoiucyoniści radyka- 
K, konserwatyści, monarchiści, nacyonałiści z 
8C- letnim Henrykiem R o c b e f o r t e m  na 
czele.

Rochefort pow iedzia ł: Można teraz z cała 
słusznością przypuszczać, że katastrofa na pan­
cerniku „L iberfe* była dziełem prow okacyi!

Zbytecznem jest dodawać, że główny o- 
skarżyciel, prowokator Metivier, który przyznał 
się dc rzucania bomb, uciekł do Casablanki, 
gdzie jego siostra utrzymuje une maison du 
bord de t'eau.

Sąd przysięgłych wydał werdykt, unie­
winniający wszystkich oskarżonych. A.

(Artykuły i notatki w  tyns dziale zamieszczone me na­
chodzą od Uecakcy.j.

LE  D E Ł K E "
Najlepsze egipskie papierki cygaretowe i tutki WSZĘDZIE  
DO NABIC IA . 859

ŹIUŃOSTENSKfl BfiNKfi
F i  1 i et w e  T j w o w i e
ulica Trzeciego Maja 1. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł  Fu n dusz  re z e rw o w y
akcyjny: przeszło

K  0 0 ,0 0 0 .0 0 0 * -  K 2 J .0 0 U .o 0 0 --
Stan WKładek na książeczki naszego 343 

Zakładu wyuosił z końcem września roku 1911 
K  123,692.281-84 ( +  K  423.015-71).

O p r o o o n t o w u j e m  y  :: 
w K ł a d U  n a  k s l ą ż e o z K i

p » o  -3L f40|o

i wypłacamy dziennie do K  5 .000*— bez wypo­
wiedzenia.

Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.

9r. Z^dfryd Ułamani
Lwów, Sykstuska 17.

Ordynuje od 3— 5. 1178 Telefon 1646.

A D W O K A T
Briwo Blumenf®1*'

1425 przeniósł kanceiaryę
na ul. Bielowskiego 1. 3 (za pasażem MikolascLa).

Adw. Dr. Szymon Faust 1289
w e W iedniu, I. W ipn lingerstrasse 14, przeniósł swą  

kaneelaryę na ni.
X . S o b . w & r t g a s s e  4

(wchód od ul. I. Wipplingerstrasse 16— 18)

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D l .  r c i lE C Z Y S Ł A f t  B E R G E R
b. asystent polikliniki wiedeńskiej chorób skórnych i we­

nerycznych, długoletni lekarz zdrojowy Iwonicza 
ordynuje oo 1 0 — 1 i od 3 — 5 L t?o w , Sykstnska 1. 15.

(ró g  Szajnochy!. 1376

D r .  S .  8 t a u b e r
powrócił z Iwonicza do Lwowa i ordynuje jak 
zwykle ul. Mikołaje 1. 11. (naprzeciw uniwer­
sytetu), telelon nr. 975. —  ChoroDy wewnętrzne, 
dziecięce, skórne przemiany materyi (Stoffwecb- 

selkrankheiten. 1406

O PE R A TO R  
D r .  T a lc Ó D  S E Ł Z H T l

pow róc i] — ul. P ickarsk? 8. 1436

Lwiskfl pfrtii iittariii i

W Berle
Spółka z .graniczoną otłpow.

Knttr imjwiB ^ s iu  2.

pr^jr-oje . chemicznego czyszczenia npretow ni a I farbowania: wszelkia 
łdkrfe damal , w całości lub prute. — Ubr aia męzkie. — Uprania azleoluue. — 
Mi :a ary wojskowe i urzędnicze. — Piór? strusie I fantazyjne. — Boa I futra. 
¥ i-’e, pori ery, kapy, dywany. — Firanki wszelkiego r uzajn. — Ornaty, cho­
rągwie. szti udar, stuły . Inro przybory keóoickiu. — Rękawiczki białe i kolo­

rowe, or wszelkie inne przedmioty w zakręt ten wonoiząc
TjkHinii Hjkkie, piw sifr^dne. —  Ctij BBiiirtoiaif. —  CtBiifa* 

n? ż ą d a n i*  b o ip to ii iie . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
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EKOHOilBSTIft,
v spnwiy r t i i i l w  casiaw J o lo w i

W obec rozpisania przez wiedeńską dy- 
rekcyę kolei państwowych licytacyjnej sprzeda­
ży starego materyału kolejowego w okręgach 
wszystkich dyrekcyi kolei państwowych, ogło­
szonej w „Zentralar.zeigcr fur das óffentliche 
Lieferungswesen“ z 1 grudnia 1910, widział się 
Centralny Związek galicyjskiego przemysłu fa­
brycznego spowodowanym przedstawić minister­
stwu kolejowemu, że przez upoważnienie w ie­
deńskiej dyrekcyi kolei państwowych do rozpi­
sywania rozpraw ofertowych, obejmujących 
wszystkie sieci tycn kolei, z jednej strony robi 
się wiedeńską dyrekcyę jakąś przełożoną w ła­
dzą galicyjskich dyrekcyi, które jej są przecież 
zupełnie równorzędne, a z drugiej strony stwa­
rza się niebezpieczny precedens do ogranicze­
nia autonomii galicyjskich dyrekcyi kolei pań­
stwowych co do samoistnego rozpisywania li­
cytacji, nadto utrudnia się znacznie galicyj­
skim przemysłowcom współudział w dotyczą­
cych rozprawach ofertowych, zwłaszcza, że 
kwesiyonowany sposób postępowania nie był 
odosobniony.

I tak rozpisywała dyrekeya kolei północ­
nej kilkakrotnie w imieniu wszystkich dyrekcyi 
kolei państwowych dostawy, względnie sprze­
daż naziemnego materyału budowlanego, jaa 
szyny itp., dyrekeya dla linii Towarzystwa ko­
lei państwowych co do urządzeń maszynowych, 
a wiedeńska dyrekeya kolei państwowych co 
do środków ruchu (Fahrbetriebsmutel).

Wobec tego uproszono ministerstwo kole­
jow e o uchylenie na przyszłość takiego postę­
powania, tak szkodliwego w skutkach dla gali­
cyjskich interesentów, a wkraczającego w za­
kres działania pojedynczych dyrekcyi kolei 
państwowych, oznajmiając zarazem, że z gali­
cyjskiego punktu widzenia nie możnaby nic 
mieć przeciw temu, żeby która z poszczegól­
nych galicyjskich dyrekcyi koiei państwowych 
została upoważnioną do oddawania pewnych 
dostaw lub do sprzedaży starego materyału w 
obrębie całej galicyjskiej sieci kolejowej.

Ministerstwo kolei żelaznych, załatwiając 
przedłożonym mu w tej sprawie memoryał, oznaj­
m iło Centralnemu Związkowi galicyjskiego orze- 
mysłu fabrycznego reskryptem z 29. czerwca 
1911 L. 6429, że ogłoszenie w „Zentralanzeiger 
fur das óffentliclie Licferungswesen“ licytacyj­
nej sprzedaży starego materyału dla tego wy­
szło od wiedeńskiej Dyrekcyi kolei państwo­
wych, aby zmniejszyć koszta inseratu i ograni­
czone było tylko na inserowanie ogłoszenia 
z całego obrębu Zarządu kolei państwowych, 
źe rozpisanie dotyczących rozpraw ofertowych 
zamieszczone było równocześnie w „ Gazecie 
lwowskiej1' i we wszystkicn prowincyonalnych 
gazetach urzędowych z pouczeniem, że bliższych 
szczegółów dostawy dostarczą galicyjskie Dy- 
rekeye kolei państwowych, u których też doty­
czące oferty m iały być wnoszone.

Na przyszłość jednak ogłaszać będzie ta­
kie rozpisywania rozpraw ofertowych nie po­
jedyncza Dyrekeya kolei państwowych, lecz 
Zarząd kolei państwowych.

Co do dostaw względnie sprzedaży starego 
materyału nadtorowego jak szyn, zwrotnic, 
i t p. to w myśl obowiązującej organizacyi 
służbowej w rzeczy samej odnośne czynności 
przeprowadza podległy c. k. Dyrekcyi kolei 
północnej oddział zakupna i odbioru.

Ostatni w tej drodze zawarty kontrakt 
gaśnie jednak z końcem r o k u  1912, a n a ­
s t ę p n e  r o z p i s y w a n i a  d o s t a w a  
w z g l ę d n i e  s p r z e d a ż y  w t y m  d z i a l e  
d l a  s i e c i  g a l i c y j s k i c h  k o l e i  p a ń ­
s t w o w y c h ,  p o r u c z y  m i n i s t e r s t w o  
k o l e j o w e ,  z g o d n i e  z p r o p o z y c y ą

C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u g a l i c y j s n i e -  
g o  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  j e d n e j  
z g a l i c y j s k i c h  D y r e k c y i  k o l e j  p a ń ­
s t w o w y c h .

Galicyjskie interesa zostały zresztą w wspo­
mnianym kontrakcie w’zględein sprzedaży sta­
rego materyału o tyle uwzględnione, że Zarząd 
kolei państwowych, wskutek interwencji cen­
tralnego Związku galicyjskiego przemysłu fa­
brycznego zastrzegł sobie co do niektórych ma- 
teryałów corocznie prawo dyspozycyi pewną 
ich ilością na rzecz galicyjskiego Stowarzysze­
nia kowali w Sułkowicach i zobowiązał firmę, 
z którą kontrakt zawarto, do odstąpienia za 
własną cenę kupna firm ie Benczer i Syn 
w Stryju odpowiedniej części naatorowego ma­
teryału.

Obstalunki urządzeń maszynowych usku­
tecznia każda poszczególna Dyrekeya sama w 
swoim służbowym zakresie, a na środki rucho­
we nie rozpisuje się publicznych rozpraw ofer­
towych, lecz tylko ograniczone na sfery fabryk 
lokomotyw i wagonów.

Z tych dostaw przypaaa na pierwszą gali­
cyjską fabrykę budowy maszyn i wagonów w 
Sanoku część, przyznana jej w droaze umowy 
dotyczących firm , a na oznaczenie wysokości 
tego udziału sanockiej fabryki Zarząd kolei 
państwowych nie ma wpływu.

W  kierunku wypowiedzianych życzeń o 
możliwie największą decentralizację rozdawni­
ctwa dostaw, zauważyło ministerstwo kolei że­
laznych, że według statutu organizacyjnego z r. 
1896 przysługuje Dyrekcyom kolei państwowych 
obszerna kompeteneya przy rozdawnictwie do­
staw, są one bowiem upoważnione, z wyjątkiem 
niektórych przedmiotów, co do których wska­
zane jest jednostajne nabywanie, w drodze ogól­
nej konkurencyi nabywać materyały budowla­
ne i ruchowe od najkorzystniejszego oferenta 
do wysokości 300.9GC K, zresztą zaś t. j. poza 
publiczną konkurencyą do wysokości 100.000 K.

Przy sposobności przeprowadzonego w r. 
1909 i w bieżącym roku rozszerzenia zakresu 
działania Dyrekcyi kolei państwowych, rozsze­
rzono ponownie ich kompetencję p -̂zy rozdaw­
nictwie dostaw i zawieraniu kontraktów, a szcze­
gółowo co do nabywania inwentarza i urządzeń 
warsztatowych, z zachowaniem ograniczeń wy­
żej naprowadzonych wyjątków.

Ta enuncyacya ministerstwa kolei żelaz­
nych, jakkolw iek w całości ani nie uzasadnia 
dotychczasowego postępowania, ani nie zmienia 
gruntownie systemu rozdawnictwa dostaw i 
sprzedaży starego materyału, to przynajmniej 
uznaje bodaj pośrednio brani tego systemu, co 
w każdym razie stanowić będzie podstawę do 
dalszej akcyi w pożądanym powszechnie kierun­
ku możiiwie daleko posuniętej decentralizacyi 
Zarządu kolei państwowych, specyalnie zaś de- 
centrałizacyi rozdawnictwa dostaw'.

&iitatooa uv Jjjmtóć 
podatkowa piwa.

Jak zestawienia statystyczne wykazują, 
przyniosło piwo wrszystkim państwom na kuli 
ziemskiej, z tytułu swego opodatkowania, w ro­
ku 1909 sumę 1 miliard 195 m ilionów 509 ty­
sięcy koron, a w roku 1910 kwotę 1 miliard 
276 m ilionów 929 tysięcy koron. Zaznaczyć na­
leży, że w cyfrach powyższych mieszczą się ty l­
ko podatki, jakie państwa wprost od piwowa*-- 
czych przedsiębio.-ców pobierają z tytułu po­
zwolenia im na wyrób piwa, nie uwzględnione 
są w nich jednakże daniny, jakie przemysł bro­
warniczy z tytułu opłat krajowych i gminnych, 
oraz szynkarskich w poszczególnych państwach- 
i krajach opłaca.

Z państwowego podatku, uzyskanego w ro­
ku 1910, przypada na Europę 696 milionów 
929 tysięcy koron, a na Amerykę i inne części 
świata okrągło 580 m ilionów koron.

Podatek ten rozkłada się w  Europie na 
poszczególne państwa, które w roku 1910 w y­

robiły ponad 2 m iliony hektolitrów piwa, k& 
żde dla siebie, w  następującym porządku

Anglia i Irlanaya uiściła 320/ 34.00o kar 
od wyrobionych 56-5 m ilionów hl. p iw a ;

Niemcy uiściły 182,172.000 kor. od wyro­
bionych 645 m ilionów hl. piwa;

Austro-Węgry uiściły 89,677.000 kor. od 
wyrobionych 23-—  m ilionów hl. piwa;

Rosya uiściła 45,000.000 kor. od wyrobio­
nych 88  m ilionów hl. piwa;

Belgia uiściła 16,000.000 kor. od wyrobio­
nych 16"— milionów hl. piwa;

Francya uiściła 14,379.000 kor. od wyro­
bionych 154 m ilionów hl. p iw a;

Szwecya uiściła 800.000 kor. od wyrobio­
nych 28 m ilionów hl. piwa;

Dania uiściła 8,390.000 kor. od wyrobio­
nych 2 6 m ilionów hl. piwa;

Szwajcarya nie posiada podatku państwo­
wego, a wyrobiła 2 6 m ilionów hl. piwa.

Na podstawie powyższego zestawienia wy- 
pośrodkować łatwo, ile w powyższych pań­
stwach wynosił podatek państwowy przeciętnie 
od każdego wyprodukowanego hektolitra.

I tak w Anglii i lrlandyi wypada na 1 hl. 
przeciętnie 5 K 67 h, w Rosyi 5 K 15 h, w 
Austro-Węgrzech 3 K %  h, w Danii 3 K 23 h, 
w Niemczech 2 K 83 h, w Belgi. 1 K 08 h, 
we Francyi 93 h, w Szwecyi 33 h, w  ozwajca- 
ryi 00 h.

Najwyżej zatem z państw europejskich o 
silniej rozwiniętej produkcyi browarniczej opo­
datkowane jtst piwo w Anglii i I.daudyi.' Sko­
ro się zważy jednak, żt oba te kraje konsumu­
ją  piwa znacznie silniejsze od Niemiec i /ntstryi, 
okaże się ta zwyżka do pewnego stopnia uza­
sadniona. Podobnie i w Rosyi wysokie opo­
datkowanie piwa znajduje uzasadnienie w  fo- 
rytowaniu wódki, jako towaru monopolowego. 
Ponadto tam piwo należy cło napojów luksuso­
wych i konsumeya roczna wynosi zaledwie 6 
litrów przeciętnie na głowę.

Austrya jednakie posiada, wobec wyso­
kiej konsumcyi piwa i wyrabianych przeciętnie 
gatunków piw lekkich, niezwykle wysoki 
podatek rządowy. Jesi on o 1 Koronę 07 hal. 
wyższy, niż w sąsiadujących z nami Niemczech, 
chociaż te w yrabają  piwa znacznie mocniejsze 
i więcej stopniowe. Zjawisko to daje się więc 
wyjaśnić jedynie niesprawiedliwe^ rozłożeniem 
ciężarów podatkowych na artykuły konsim cyj- 
ne. Razi ono zwłaszczs przy porównaniu z opo­
datkowaniem wina. W ino bowiem, posiadając 
najniższą wartość targową, przynajmniej dwa 
razy taką, jak piwo, powinnoby Dy'ć obciążone 
przynajmniej dwa razy wyższym podatkiem od 
piwai Tymczasem ponosi hektolitr wina oko­
ło  K 2 podatku państwowego, gdy tymczasem 
piwo o zawartości 12 stopni saharometrycznych, 
a więc przeciętnie w Autsiryi konsumowane, 
opłaca K 4 08 za 1 hektolitr z tytułu tytko 
podatków rządowych. Ta rażąca niesprawiedli­
wość dotyka przy tem przeważnie mmej zamoż­
ne warstwy społeczeństwa, których na konsum- 
cyę wina nie stać.

Dalej krzywdzi ona w wysokim stopniu 
Galicyę. Kraj ten bowiem wina /.upefnie nie 
produkuje, a od wyrobu piwa musi rządowi 
płacić podatek niezwykle wysoki, którego część 
przy sprawiedliwszym rozkładzie podatków 
śmiałobw na zaspokojenie potrzeb kraju mogła 
być zużyta.

Galicya jednakże odnośmt do produkcyi 
browarniczej pokrzywdzona jest także niezmier­
nie z tytułu dodatków krajowych. Skoro bo­
wiem we wszystkich krajach Clslitawii naj­
wyższe opłaty krajowe nie przenoszą K 4-— od 
hektolitra, my płacimy krajowi aż K 8-—  od 
każdego hektolitra piwa.

Galicya ponosi także odnośnie do piwa 
niezwykle wysokie opmty miejskie, wahające 
się przeciętnie między K 5 -—  a K 9-6G nawet, 
od hektolitra.

Jeżeli doliczymy wreszcie, że restaurator 
i szynkarz zobowiązany jest ponadto wszystko 
w Galicyi opłacać znowu osobno kiajow i z Ly-

J u ż  n a d e s z ł y  istatoie mmL nni(I  H y / in r y  —  u l .  H a l i c k a  1 0 ,
w litowi wita na Mmiii:. tfy| i M i flamMt tfc nklUnlEyO U n l b l j ,  wHOWf PRoBJŁiAti a ̂  rowincyęA  odwrotnie.PRubKl pa prowincyę odwrotnie.
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< a tu  p o d a tk u  n y a k a r ś k ie g o  o d  w y s z y n k u  K
0*40 do K 0'80, a w handlu detai licznym 
K 0 20 do K 0*40 od każdego sprzedanego he­
ktolitra, dojdziemy do wyniku, że każdy hekto­
litr piwa jest w Galicyi obciążony eonajmniej 
K  18"— do K 20'—  ogólnych podatków.

Porównując ostatecznie opodatkowanie pi­
wa u nas w  kraju z opodatkowaniem w  Ga­
licyi wina, przekonujemy się, że piwo opłaca 
z tytułu wszystkich podatków i opłat przecięt­
nie 100 prc. swej faktycznej wartości, wino na­
tomiast tylko 12 pro. Galicya zaś nie wyrabia 
ani jednego hektolitra wina. (Gw.)

l w ó w , 26. października.

Nowe bony i dyskont prywatny w An- 
g l « .  Rząd angielski wydał za 3.000 funtów no­
we bony skarbowe. Dyskont prywatny podniósł
się o V / 0.

W  sprawie podziału kolejowych okrę­
gów dyrekcyjnych państwowej Radzie kolejo­
wej, zajmującej się obecnie reformą służby i po­
działu kolei państwowych, przedłożyło m ini­
sterstwo projekt nowego podziału terytoryalne- 
go kolejowych okręgów dyrekcyjnych w Cze­
chach.

W zięto trzy alternatywy pod rozwagę.
Pierwsza alternatywa przewiduje powięk­

szenie dyrekcyi czeskiej kolei północnej i Dy- 
iekeyi w Ołomuńcu, przy równoczesnem zmniej­
szeniu terytoryalnego zakresu działania pilzneń- 
skiej i praskiej dyrekcyi kolejowej. Pozostała 
wskutek tego uszczuplona przestrzeń miałaby 
wedle tej alternatywy stanowić zakres działania 
dla nowo kreować się mającej dyrekcyi w  Cze­
chach zachodnich.

Druga alternatywa przewiduje kreowanie 
j e d n e j  „skombinowanej" dyrekcyi w  Wiedniu, 
której zakres terytoryalny stanowićby miały 
części sieci, wychodzących z W iednia kolei pół­
nocno-zachodniej i towarzystwa kolei państwo­
wej. Pozostałe zaś części obydwu tych lin ii sta­
nowićby miały terytoryum d w u  kreować się 
mających dyrekcyi w  Czechach zachodnich 
i wschodnich.

Trzecia alternatywa różni się od drugiej o 
tyle, że okręg skombinowanej dyrekcyi w  W ie­
dniu sięgaeby m iał aż do Pragi, a w ten spo­
sób zapobieżonoby zbytniemu rozdrobnieniu li­
nii towarzystwa kolei państwowej i kolei pół­
nocno-zachodniej.

Koleje państwowe i pod zarządem 
państwa zostające przewiozły w miesiącu wrze­
śniu 1911 12,709.600 osób, a 6,536.500 tonn 
towarów, co przyniosło dochodu 63,348.100 ko­
ron. W  tym samym miesiącu w roku zeszłym 
dochód wynosił 60,342.633 K, zatem we wrze­
śniu bieżącego roku nadwyżka wynosi 3,005.467 
koron.

W  czasie od 1 stycznia do 30 września 
1911 przewiozły koleje 95,769.100 osób, a 
56.320.600 tonn towarów, z czego uzyskały 
524,173.300 K dochodu. Dochód za ten sam 
czas wynosił w  roku ubiegłym 497,823.911 K, 
zatem ogólna nadwyżka tegoroczna wynosi 
26,349.389 K.

Telefon Stanisławów-Stryj. W  sprawie 
linii telefonicznej Stryj, Kałusz, Dolina i Bole- 
chów-Stanisławów, zjedzic na miejsce delegat

D yrekcyi poczt i telegrafów jeusue w tym 
miesiącu

Szybkie rozpoczęcie budowy powyższej 
lin ii telefonicznej zależeć będzie od tego, czy 
strony interesowane złożą przypisany 30 
prc. udział w kosztach budowy tej linii.

Instjdtrt technologiczny lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej zamierza urządzić we 
Lwowie w  drugiej połowie listopada br. majster - 
ski zawodowy kurs samorodnego spajania metali. 
Kurs ten potrwa dwa tygodnie. Niezamożni kan­
dydaci mogą się ubiegać o zasiłek, wynoszący 
po 2 kor. dziennie za każdy dzień nauki. Po­
dania, należycie udokumentowane, należy wno­
sić do dnia 5. listopada br. do Instytutu tech­
nologicznego Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwow ie (ulica Bourlarda 1. 5).

Posiedzenie Rady przemysłowej. Dn. 3. 
listopada br. o g. 10 rano odbędzie się w W ie ­
dniu posiedzenie Rady przemysłowej, która zaj­
mie się badaniem przyczyn biernego bilansu 
handlowego, tudzież wnioskami w sprawie dro­
żyzny środków spożywczych.

Z przemysłu naftowego. Akcyjne Tow. 
dla sprzedaży produktów naftowych, którego 
akcye znajdują się w posiadaniu Stenua Roma­
na w roku sprawozdawczym po 31. maja 1911 
dałc zysku brutto 395.583 lei, zaś czystego zysku 
65.299 lei.

Roku przeszłego Towarzystwo nie m iało 
żadnego zysku. .

Dostawa artykułów spożywczych cfla
wojska. Garnizonowa komisya menażowa we 
Lwowie, obecnie przy 89-tym pułku piechoty we 
Lw ow ie rozpisuje dostawy artykułów spoży­
wczych na rok 1912, a między innem i: mąki 
pszennej, grysu pszennego, cukru, makaranu, 
kaszy, mąki i grysu knkurydzianego, tłuszczu 
roślinnego, eykoryi, kapusty kiszonej, konserw 
na zupy itp,

Oferty należy wnosić do wymienionej na 
wstępie komisyi menażowej najpóźniej do 9. 
listopada 1911, godz. 12 w południe.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć 
w Centralnym Związku galicyjskiego przemy­
słu fabrycznego we Lwowie, ul. Akademi­
cka 1. 17.

Sprawozdanie giełdowe i towarawe
Zboże.

Sprawozdanie targowe Banko rolniczego
we Lwowie.

L w ó w  dnia 26 październ. 1911. DzU notujemy na 50 
kg. loco l  wów. Wata ta koronowa. Pszenica gotowa od 
12-00 co 12-20, żyto gotowe 9-60 do 9-»0. Owies obro- 
czny gotowy 8-10 do 8-30. Jęczmień pastewny 7-70 do  
8-20. Jęczmień browarniany 8-50 do 10-00. Groch do go 
towania 10-— do 14-— . W yka 8-50 do 9.00. Koniczyna 
czerwona 80 — do 90-— . Koniczyna biała 9i -— do 
110-—. Koniciyua szwedzka 75-— do 85-—. Tymotka 
70'— do 7 5 --,

Zboże.
Sprawozdanie fargrewe Izby kuplectosf we Lwsw łe

Lwów, dnia 26. październ. 3911. Dzli notujemy za 59 
kg. netto paritas Lwów , bez akcyzy. Waluta koronowa.

Pszenica prima 12*— , do 12-25. Żyto prim i 9*50 
do 9*76. Jęczmień prima 8-60, do 9-—. Owies pański pri­
ma 9-00, do 9-25. Kuknrndza prima — -— v do — . Rze­
pak zimowy 15-— , do 15-25, Siemię lniane — , d o
— . Siemię konopne — •—, do — —. Tymotka — •—, d o
— . Koniczyna czerwona prima 75-—, do 80- —. Koni­
czyna biała prima 96-— , do 100-—. Anyż piaski — .—
dr — , okrągły — , d o  . Groch da gotowania
Wiktorya 12-—, do 18-—, zielony 13-—, do 14-—. Groch 
pastewny — , do — . Bobik koński —f do 8-25 
W yka S-60, de 9-25. Otręby pszenno — , do —  —
iytne — , do — Chmi el  — , do — .

Kontyn­
gent

Nad*
kontyn­

gent
od do Od do

S -p l r y t n s  sorowy be* po- 
datku i be* kosztów ekspedy­
cyjnych .......................................
loco steeye paritaa Hosiatyn . 5 5 - 55-50 3 5 '- 35 50
loco ztacye paritas Tarnopol . . 5525 5575 35 26 35-75
loco staeye paritas Sokal . . . 65.50 56-_ 35-50 30- —
Z dostawą i oddaniem loco ra­

finer, e L w ó w ................... 58-- 58 50 58 — 38-50
Ceny spirytusu aa 16.006 Utr 

procent

1
Sprawozdanie Lwowskiej Izby handlowej 

i przemysłowej
o eenach bydła i trzody chlewnej na targu: 

W e Lwowie od 14/10 do 20/10 za 1 Kg. 
Buhaje 0 86 — 0‘96. Krowy 0 00 —  0 00. 

W oły  I. klasy 0 90—  1* 13. W o ły  II. kl. 0-0 0 —
0 90. Habłe (jałownik) 0 00 — 000. Cielęta 0 98 
— 132. Świnie tłuste 102 — 112. bwinie mię­
sne 000 —  0‘0C.

W  Krakowie 20/10 za 1 Kg.
Buhaje 20/10 0 92— 1 04, —  /— 0 00— 000 

Krowy 20/10 0 70— 1 04, — /—  0 00— 0 00. W o ­
ły I. klasy 20/10 0 80 —  r08 , —/—  0 00 — 0 00. 
W oły  II.klasy 20/iO 0-00— 000, —/—  0 00— 0 00. 
Hable (ja łownik) 20/10 0-70— 0-96, — /— 000—
0 00. Cielęta 20/10 0 00— 0 00, —/—  0*00— 0-00. 
Świnie tłuste 20/10 0*00— 0‘00 Świnie mięsne 
0-00 — 000.

W e Wiedniu od 13/10 do 19/10 za 1 Kg. 
Buhaje 0-85 —  098. Krowy 0-82 —  098

W oły  I. klasy 1 02 — 1 08. W o ły  II. klasy 0 94
—  101. Hable (jałownik) 0*54— 0 84. Cielęta 
1"10— 168. Świnie tłuste 1-26 —  1'37. Swtnit 
mięsne 0 84— 1 24. W oły  III kL 0*00— 0*00.

W  Pradze dnia 23/10 za 1 Kg.
Buhaje 0 83 —  110. Krowy 0-61 —  1*06 

W o ły  I. klasy 1*12 —  1*14 W o ły  II. kl. 107— 
1*11. Hable 0 00 —  0 00. Cielęta 0 00 —  0*00 
Świnie tłuste 0 00 —  0*00. Świnie mięsne 0*00
—  0 00. W oły  III. kl. 0 88 —  106.

W  Bernie mor. 17/10 za 1 Kg.
Buhaje 0-92—  112. Krowy 0*64 — 1*04 ,

W oły  I. klasy 101 — 1*10. W o ły  H. klasy 0*76
—  090. Hable (ja łow nik ) 0*00 —  0-00. Cielęta 
00 0 —  ODO. Świnie tłuste 1*50 —  l -54. Świnie 
mięsne 134— 1*38.

W  Ołomuńcu 17/10 za 1 kg.
Buhaje 0 00— 0 00. Krowy 0'00— 0 00. W o­

ły  I. kl. 0-86— 1*10. W oły  II. klasy 0 60— O to.
Hable 0"00— 0 00.  ̂ Cielęca 0'00— 0"00. Świnie
tłuste 000— 0 00, Świnie mięsne 000— 0*00. 

Lw ów , 25 października 1911.

Targ nierogacizny. 
Oryginalne reiacye firmy Tadeusz Nowak.

Wiedeń, 24. października 1911.
Na dzisiejszym targu nierogacizny było ogółem. 

14.982 sztuk, w  czem bagonów 5254 młodych 9648, p rócz1 
tego napłynęło w  ciąga targn około 1000 sztuk.

Cena za bagony 116 — 135, za młode 86— 126 hal. 
za klgr. żywej wagi.

Galicyjskich było około 9800 aztnk, c«ma 86— 124 
wyjątkowo 126.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. fnSKSV"!ILIflir SCHIT1ELKES
były długoletni lekarz szpitala powszechnego

mieszza obecnie 

UL. BRAJEROWSKA 1. 7.

1005

Mil lllm la . Okazyjnie!

a  zbiegu ml. Lelewela, Ma­
łeckiego i Friedrichów zaraz 
do wynajęcia mieszkania zu­

pełnie suche. 1476 
a a  1., U. i U L  p ię trze  

po 4 i 5 pokoi z przynależ, 
w  pa rte rze : 2pok. z przynal., 
w  su te re n ie : wygodny, ja­
sny lokal na magazyn lob  
pracownię. Wszystkie pokoje, 
a nawet łazienki są bez w y ­
jątku frontowe, jasne i sło­
neczne. Centralne ogrzewanie 
podług najnowszego systemu. 
Urządzenie eiektr. do odku­
rzania mieszkań (Vacnumi. 
W  ogólności wszelki nowocze 
sny komfort. Bliższa wiado- 
a»ot4 n podmajstrzego budowy

Prawie nowy browning 
antom, śrutowy 12, zamiast 
210 tyłks 130 kor. -----------

Bnchsflinta 16/360 K rupp.1 
zamiast 300 tylko 140 kor.

1447# ekeye Angielskiego Języka, 
“  konwersacya i literatura, 
u nauczycielki Angielki dy­
plomowanej w Oksfordzie, 
Frydrychów 12 p. I. 3229

Doskonały lekki Dryling 
16/45C zam. 500 tylko 280 ko- 

Prześliezna dubeltówka 10 
ztBląet 400 tylko 160 kor.

Dubeltówka z łu t  stal. 
Boller zam. 150 tylke 70 kor.

Para pięknych pistoletów 
w szkatułce 2 przy borami
zamiast 500 tylko 300 kor.

Poleca z gwarancyą za 
dobro £

5 . P IE L E C K 1
Magazyn broni, Lwów,

Nowe otworzony

S A L O N  M Ó D
M

ul. Wałowa 29, parter
poleca 146ż|

najświeżene neweśei u a 
sezos jesien i.) i zimowy.

CENY UMIARKOWANE.

po lecam y najsumienniej Biu- 
’  t o  dla pożyczek Lw ów  Ki­
lińskiego 3. Urzędnikom i 
podnrzędnikom z płacą ponad 
1800 koron pożyczki bezpłat­

nie w  kilku dniach. 
Pożyczki hipoteczne, prze­
miana przedsiębiorstw prze­
mysłowych w  akcyjne w  naj­
krótszym czasie. 1261

/yższy sztabowy- oficer k;i- 
waleryi, Potak, czynny, 

lenergiczny, sznka odpowie- 
] dnięgo zajęcia. Reprezenta- 
c.ya, zastępstwo, adrntnistra- 

łeya, hodowla koni etc. Listy 
[pod  cyfrą S- R- 51. poste-re- 
| stante Rzeszów. 3239

Rosyjskie SI. RlilSKI
Lsiw, AMnicla 4.

1327

0 5 f B t r f *  które dbają o szyk i eiegancyę, szyją
■  swoją garderobę tylko w  znanej
1475 PRACOWNI SUKIEŃ DAMSKICH

A n t o n i n y  S c U o r r
L w ó w , ni. R appn po rta  7 b ,

która wszelkie roboty w  zakres krawiectwa wcho­
dzące wykonuje jak  najstaranniej, w  jak  nąfkrót- 

szym czasie i po bardzo przystępnych eenach.
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T H E
V e r a
American Shoe

Made by
RIce 2 Bułcbiiis
Boston, Mass. U.S.S.

To oie nowość I To nie ijotóo&f

p!: ifepfj? i m lirsń ten a  słyn? c. k. ipnywitejswaffl lafejir h r

I. Nowotny, Praga dworów.

Firma powyższa otworzyła dla wyyody klienteli skład oka­
zowy tac Lraowk, ni. fcs";-. a  10.

Jeneralny przedstaw iciel p. B r o n is ła w  M s s z k o  WIC2 w ysy .s  cennik] barnie 
i udziela chętuie iu fo rm a-y i 1430

H

DCM SPEDYCYJNY założony w r. 1838. 
M B N D B L S O H N

^ p n n H  ftnftL, Id e i  Ib , 88.
:: s B uGUMIN (ODtRBERG) dworzec k„ ielef. Nr. 10. s *  
OŚWIĘCIM dworzec fc., tel. 54. 0 SZCZAKOWA dwurrecfc, teL 4  

Odprawa eto™* nrzeKpfcH zagranicznych; UJozy mehkwKK 
Trauspurf^ nrti zt nrwtowe po eenaef ryLaa}t\myvh. ‘.Ai 

BIURA SPEDYCY-NE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLE. PÓŁNOCNY.!). =

ma

N O W E
TANK) sprzeda))

S T H R E
tanio przerabiają!

KOŁDRY
ttlHTERIłCE

deserowe i kuchenne
dosta rcza

Im ś  B łe a rik i
WE LWOWIE, 

ui. Kopernika I 111
pozostający pod patronatem 

WydzWłu Krajowego. 
TELEFON 1489 1366

Parceli prry torze kolejo­
wym Podzamcze hze' ni« 

na dtła J lub fabrykę do sprze­
dania. — Wiadomoió n dr. 
Fruchtmana, Zalepienie. 3183

Płaszcze i żakiety 
. yztlii, sthkk, łsłTarti;!

Boa i isisM l
w aajnowbz. * sonach

Wierzchy do futer
s*gazjn i Praccvrai? futer

m  SlifśES'-
Lwów. At aemtoknflLwóu

ny przystępne.

mnpaaMmmwzmn» * - noniUMn. rw r.itoib
jadaln ie , e jp ia li ie , aniony, 

mczkie, materace  
etarieiine i' sniętynowe, fi­

ranki, Dortyery, dywany, eho-l 
dniki i t. p. poleca tak zn 
gotówkę i na dogodne „płaty 

firma 606

Lwów, Sykstuslca t?
W ła sna  pracownia 
stolarska! taplcerska.

poreca a  abonamencie

. n a n n i i i i m
Iste, Woła 21

1367 ’ ) Telefon 2131(IL
nospel ty na tądanł* opłatnie.

IflW

f O T R f l
Nowo orworzony war­
szawski Magazyn i Pra­

cownia futer

znający dział papiernwo-ga- 
łaateryjny i zabawko? >-dro- 
biazgowy, poszukuje p — idy 
f-a 1 jw s  zgłoszenia pod : Ka­
miński, Lwów , Ruska i ,  i  p.

śułóu), Sobieskiego 10
poleca na nadchodzący se­
zon fu tra  męskie, damskie, 
podróżne, m iastowe, koln ie- 
.ze , zaręk aw k i, c z a p k i ,

kamienie po­
szukuje pań­

stwowy mrzędWk rachunkowy. 
Wynogrodzeute mmne.

Zgłoszenia pod O. F. .Ga­
zeta Wieczorna. 14łó

przyjmuje wszelkie prze-Obki 
według najnowszych fasonów  
po cenach najprzystępniej­
szych. 1374•Tłumaczenia

M S e t iy m a łe f
W  ciąga 3 ratami Dbrrtf m oim  2 da 

25 og. haridTH, nbizraczką

„HO?PLH“
zsiefBfB od wtetksici s o s z y iS L  —  CEM  BS K 30 P6WYŻEJ.
„Ho^pla* maszynki nadają ale dia kuchni domo- 
tjcL restanracyi, hoteli, szpitali, zal ładów pu­

blicznych i t. p.

T & T *  „MU", Lwil. IDUli 1.
Przyjęci zostaną agenc za sowitem wynagro­

dź e rem . 1183

wszystkich tri-gciz wszystkich 
na wszystkie języki wykony tka 
Pierwsze Gal. Biuro Tłuma­
czeń, Lwów, Wronowura 8, 
róg m. itdpeim l i. 14U6

Teatr rozmai toeci Varićtó Bristol
SENZACYiJfY PROGRAM.

Występy p ie rw *w ęd »y c h  artjstów. Codziennie 2 kon odys
Początek o gudz 8 wieczór. i3S-/

własnego wyrobu
Maiera- e, wkłady sprężyno­
we, siatki irucii pierze 
gęsie, puch, sienniki, posze­
wki i pi-zeSeieradła poleca 

baftaniej
“aazjB i prania M ii 
R sfw S littifiR sM eio
we Lwowie, Kopernika 7.

1062

Nr. 17 — 4 po­
koje, kucL. ia 

pokój dła służby z komfor­
tem, 3 pokoje i kuchnia z 
kon outem 2 pokoje i ku­
chnia od L  lub 15. listopad) 
do wynajęcia. 3236

Bernardyn, pies 6 mieś., pię- 
ln y  do sprzedania za 8G 

koron. Kokura, pocztmistrz, 
Zarszyn. 1464

Ogłoszenie.
Towarzystwo oszczędności i kredytu w Ra­
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką zaprąszą niniejszem swych 

P. T. członków na

Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie, które się 
odbędzie w lokalu Towarzystwa, dnia 12. listo­

pada 1911 o godz. 3-ciej po południu.

Porządek dzienny:
Zmiana postanowień §§ 50 i 53 statutu. 
W nioski członków.

Rawa, dnia 24. października 1911,

Towarzystwo oszczędności i kredytu 
w Rawie ruskiej l

stowarzyszenie za; ęjestr. z ograniczoną poręką

1474 J. Landau. Reim rt.

Vam—  -

Marka „Kłos“ daje Z i  pełną gwarancyę 
za prawdziwy i najlepszy nawóz. 

Każdemu odbiorcy całego wagonu daje 
bezpłatną analizę chemiczną.

Dom handlowy JÓZEF MONTZ!



Str. 12. tarzeia Wreczorna“ z dnia 26. października 15! 1( Nr. 347.

W zupełnie odniowieeej kawiarni

[BRE1TMEYERA
przy ul. PańsKiej, .'óg Piekarskiej

■ —  ji ko rowość —  na ogól te żądanie: —...............

C i e k ł e  p o t r a w y  przez  c a ł ą  n o c
codziennie cd 9-tej wieczór 680

Koncert rr.uzyKi woj^-wej.
Doskonała wentylacja J l l I Znakomite bilardy

w I amerykańskie

E U R E K R
iHStyl ił pi:ł|q^Dii>c«Si u .J y  kobiece]

Lwów, ul. Bourlarda 4 parter.
W ykonuje systemem in s ly lu iów  paryskich masaż 
i m odelowanie tw arzy — usuwa n ieczystości cery, 
czerwoność nosa, piegi i wągry. Posiada nadzw y­

czajny środek na zm arszczki.
P i e l ę g n u j e  włosy i r ę c e .

G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  10 —  1 i od 4  —  6.

Przsciio k a s z lo w i, c h r y p c e  i t. p. 
c ie r p ie n io m  p a s t y l i i  z ic  
ło w e  po 1 k o r . Z ió P ta  d ra  
S e e b u r g e r a  po 4 0  h. S y -  

ru p  dra S o e b u r g e r a  p o i  k o r. Jak ro w aie i „aurisŁ-fci- 
o o “ ,  środek radykainy przeciw przestarz łym  i świeżo 
powstałym cierpieniom cewki moczowej, —  wbtrzykiwanio  
z „Matico* kor. 1 — kapsułki z „ffi& tiw * kor 1 '60

poleca:

Sstffl „jtóMd” Adoita Smnstńa
W ysyłka pocztowa codzie*,ile.

w Zniesieniu 
obok Lwowa.

1335.

TRYUMF
jest jed yn cig  pinem pedf»@liite 
sledtrcism n  Hnsiryl narzonem,

a £uciiotizti z irroparn i«w
„ A I J S T R . V A “

W  W  I B L I f f I C T .
Niebywały popyt, jakim się nasze piwo podwójnie sło­

dowe „TRYUMF" nie tylko w Austryi, ale też i zagranicą, 
ba nawet w krajach drugiego kontynentu cieszy- zawdzię­
cza nadzwyczajnym swoim zaletom, jakoto: niezrównane­
mu gatunkowi, doskonałemu smakowi i niebywałej wprost 
trwałości.

Dzięki tym okolicznościom, nie tylko dorównywa ono 
wytworom bawarskim, ale ze względu na wielką zawar­
tość słodu jest przez najpoważniejszych lekarzy polecanem 
przeciw anemii, nerwowości i t. d.

W yłąezre zastępstwo na Lwów i wschodnią Gaiiiyę

Max Wixei i Syn
L i w ó w ,  R a k o w s k a  1 4 . T e l e f o n  9 7 .

Cena 4, 6 i 8 K o r  tu
za tuzin. K oleK cya l2  szt. 
sortowanych 5 Koron. 
Nalegaj pan, aby dosta­
wca pański dał panu 
„ 0 L L Ę “  i niedaj się 
pan zbyć jakiem ś mniej 
wartościowem  naślado­
wnictw em , które za tę 
samą cenę, co , ,0 L L A “  
byw a polecane. — Zaj­
mujące, ponczająec i o- 
ryg iualne cenniki z  po­
daniem źród :ł nabycia 
darm o z fab .vk i gum y 

„ O L L A “ ,

1 Wiedsń 11/932, Prafersta 57.
1385

P ięk n e  i dobre

Kołdry wełniane, Mace- 
:: race, Pierze gęsie, ::
Poduszki, J^jżka składane, 
K om p le tn e  w y p ra w y  śiubne

Najtaniej poleca

niHGSIZTH POŚCIE LI
W. IżychfófM

Lw ów , K o p e rn ik a  3. 
Cenniki gtatis. 1311

CES. KRÓL. , UPRZYW.
i  j

F i l i e ;
CD rtSCfeOPO*2, J 
na rierrlocarcaiJs, 
»    " a-

K a p ^ a ł  f f l i s c y f . ! !  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0  i? o r , 

Kezeroy &,D09.000 fen. w .y.y. 
lE 3y hipafeczuis 200,000,000 lic.

K l t B p o z y  t i i r  j r ; 
*:■ 5 ^  -
o  P'-3stoa' oczysbacb, 
od Hmouklky.

K A N T O R  W Y M I A N Y
wszeskće papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, niehcząc żadnejprowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkam. i udziela 
:: :: wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej :: ::

L o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

WszstaiE Kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów "

B e zfM n  przsgtgdade rnsmarfr»
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów  
p r z e d  s t r a t ą  z  p o w o d a  w y l o s o w a n i a .

O i M z f s !  d e p o z y t a s s iy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 50C począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 1/, od eta, wydaje na wkładki

========== Ksią.żeczŁrt. = = = = = =
Kwo.y do 2000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA O PŁATĄ  KW ARTALNĄ, PÓŁROCZNA LUB ROCZNA

SCHOWKI DEPOZYTOWE {Sale Deposits).
w kasach stalowo pancernych dc wyłącznego użytku. depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można p a p ie r y  wartościowe, dokumenta i kosztowności. 18G
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